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traji, aż do zwycięsiwa! 


Drugi tydzień trwa strajk robotników bu- 
dowlanych Krakowa. Zamarła praca, budowy 
opustoszały, mie znalazł się ani jeden człowiek, 
któryby łamał ogólną solidarność pracowni- 
ków, wałczących dziś już nie o pewną popra- 
wę bytu, ale o życie! Każdy zdaje sobie spra- 
wię z tego, że o ile nie wytrwa się aż do 
zwycięstwa — robotników budowiłanych, na- 
wet tych, którzy mają pracę, czeka skrajna, 
nędza į głód. Korzystając z ciężkiego poło- 
żenia klasy pracującej, a robotników budow- 
ianych w szczególności, przedsiębiorcy stosują 
krwawy wyzysk, chcąc niemal zadarmo brać 
od robotnika jego ciężką pracę. 

Jak ciężką, nie trzeba chyba tłumaczyć ni- 
komu, nie trzeba przypominać, że w tym zawo- 
dzie zdarza się największa ilość nieszczęśli- 
wych wypadków, o tem wie każdy, kto patrzył 
na ubielonych wapnem ludzi, chwiejących się 
na wysokości trzeciego i czwartego piętra na 
wiszącej „huśtawce“, stąpających po wątłych 
deskach, ma których porządne zmocowanie 
majster żałuje, nawet. zwoździ =z kto czysta 
kronikę pism codziennych. I za tę mozolną, 
grożącą kalectwem j śmiercią pracę pan przed- 
siębiorca chce płacić 80 groszy za godzinę! 
Ceglarzowi, który dźwiga na piętra na wła- 
snych plecach ładunki po 200 kg. cegły, do- 
stając z nadmiernego wysilku żylaków i prze- 
pukliny — rzuca się jak ochłap 30 zł. tygo- 
dniowo! Cóż dopiero mówić o pomocnikach 
miurarskich — o pomocnikach, którzy muszą 
wynosić na godzinę 40 szafli wap.a, ważą- 
cych po 40 kg., a dostają za to 35 groszy! 
Tosamo z cieślami, tosamo z każdym, kito pra- 
ouje na budowie. A jeśli się weżmie pold uwage, 
że robotnik budowlany pracuje tylko przez 
trzy, cztery, czy pięć miesięcy w noku, widzi 
się, że miiema om z czego żyć, nawet gdy pra- 
cuje — a cóż będzie po sezonie, co będzie 
w zimie, kiedy mie znajdzie się nawet grosz 
ma opał, odzież i jadło? 

Jeśli dodamy do tego, że robotnik budow- 
lany jest pozbawiony zasiłków, bo żaden nie 
przepracuje wymaganych 26 tygodni, że mie- 
mal zupełnie nie może korzystać z Kasy cho- 
rych, mamy wystarczający obraz rozpaczii- 
wego położenia robotników budowlanych. 

Toteż nic dziwnego, że od 8 maja fala straj- 
kujących przelewa się codziennie przez Dom 
Robotniczy, że zaciskają się pięści, że zacinająj 
się zęby w niezłomnym uporze — trwać! 
mimo wszystko, mimo nędzy, mimo głodu, 
miimo szykam i prześladowań, trwać aż do 
zwycięstwa! W tej wielotysięcznej masie Iu- 
dzi tkwi jedna myśl, woła jedna twarda wola: 
musimy zwyciężyć! Wynędzniałe twarze opro- 
mienia zapał, bije z nich siła postanowienia: 

Walczą z powagą, z godnością © swoje naj- 
świętsze prawo — prawo do życia! I zawiedli 
SIĘ ci, którzy sądzili, że robotnicy się załamią, 
że znajdą się łamistrajkowie z pomiędzy tych 
3 tysięcy [bezrobotnych robotników budowla- 
nych, od roku napróźno czekających na pracę! 
Nie — zawiedli się ci panowie, sądząc, że za 
ochłap strawy, za te 80 groszy me godzinę 
pnajdą wśród proletarjatu Judaszy, Wszyscy 


idą razem, ramię przy ramieniu! Wiedzą, o co 
walczą, 1 nie ustąpią! Tu chodzi o życie każ- 
dego z nich, o życie ich żon i dzieci! 
Rozumieją to wszyscy li ogólna sympatja, 
podziw i uznanie otacza strajkujących robotnir 
ków. I mie pomoże im nagonka krakowskicch 
pism brukowych, które nie mogąc zlekceważyć 
tej potężnej manifestacji przeciw krzywdzie 
i wyzylskowi, starają się ją zohydzić, przed- 
stawiając strajkujących robotników jako tero- 
rystów 4 bandytów. Kłamstwo! Oszczelrcze 
kłamistwo — jest to jasne dla każldego, kto 
widzi poważną, pełną godności postawę straj- 
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kujących, głębokie zrozumienie ważności chiwih 
i całkowitą solidarność. 

Strajk robotników budowlanych w Krako- 
wie ma znaczenie nietylko dha nich samych — 
jest głośnym okrzykiem protestu przeciwko 
krzywidzie całego proletarjatu, jest najlepszym 
dowodem siły klasy robotniczej, jej woli walki, 
uświadomienia i wytrwania w drodze do 
celu. Hy 

Towarzysze! Na was zwrócone są dziś oczy, 
całej klasy pracującej! Na waszych barkach 
spoczywa honor klasy robotniczej, wy jesteście 
chorążymi czerwonego sztandaru — symbolu 
walki. Wasze zwycięstwo będzie zwycięstwem 
calej klasy pracującej. 

A więc — niech żyje strajk — aż do zwy- 
cięstwa! 


Pociągniecie Roosevelta 


Wielką niespodzianką było nagłe zwołanie 
Reichslagu na środę 17 bm. Przecież ten Reichs- 
tag uchwaliwszy Hitlerowi nieograniczone pel- 
nomocnictwa, sam odroczył się na nieokreślony 
czas. Przecież ten Reichstag, czy obraduje czy 
jest na urlopie, ma tylko jedno zadanie: Aprobo- 
wać wszystko, co „Fiihrer” postanowi, A jednak 
ta „ucieczka do opinji publicznej” ze strony Hit- 
lera miała głębszy sens. Chciał on, naśladując 
Wilhelma II, wywołać podobnie jak 1 sierpnia 
1914 wrażenie, że cały naród stoi za nim w chwili, 
gdy, jak wtedy, cały świat jest przeciw Niem- 
com. 

Zanim jeszcze Hitler wygłosił swą mowę, bylo 
wiadomem, o co chodzi. Wobec powszechnie czy- 
nionych Niemcom zarzutów, że z ich wyłącznie 
winy rozbija się konferencja rozbrojeniowa, chce 
Hitler wykazać słuszność stanowiska niemieckie- 
go w zasadniczej kwestji mianowicie, że mają 
prawo do dozbrojenia w tymsamym stopniu, jak 
inne państwa są uzbrojone. O to i o nic innego 
Niemcom nie chodzi; dozbrojenie tj. przekrocze- 
nie zakreślonej im traktatami normy i wysokości 
zbrojeń ma być tą rewizją traktatów, którą — 
jak ciągle zapewniają — chcą osiągnąć w drodze 

| pokojowej. 

Na 24 godzin przed wygłoszeniem zapowiedzia- 
nej mowy odezwał się głos z „Białego Domu“, 
głos o wielkiem znaczeniu nietylko wobec poli- 
tyki niemieckiej, ale wobec całego świata, W o- 
rędziu swem, adresowanem do głów wszystkich 
państw, prezydent Stanów Zjednoczonych prze- 
dewszystkiem i to jest najważniejsze podkreśla, 
że Stany schodzą z dotychczasowej roli biernego 
widzą wobec tego, co się w Europie dzieje. Jest 
to — jak już raz pisaliśmy — nawrót do polityki 
Wilsona, który podpisał traktat wersalski i przy- 
jal zobowiązanie stanąć w jego obronie, ale został 
przez republikański Kongres zdezawuowany — 
Kongres ani nie ratyfikował traktatu ani nie 
przyjął sojuszu zaczepno-odpornego z Francją i 
Anglją. Teraz demokratyczny prezydent, mając 
za sobą większość demokratyczną w Kongresie 
wraca do polityki Wilsona i powiada: Ameryka 
nie chce pozostawić Europy samej sobie, lecz wkra 
cza oficjalnie w jej politykę. 

Drugim punktem orędzia Roosevelta jest ostrze- 
żenie pod adresem Niemiec, że nie będzie dopu- 
szczone żądane przez nie dozbrojenic. Roosevelt 
przeciwnie żąda, aby wszystkie w konferencji 
rozbrojeniowej uczestniczące państwa nietylko 
Sprowadziły swe zbrojenia do koniecznych pod 
względem bezpieczeństwa rozmiarów, ale propo- 

' nuje niejako rozszerzony: „pakt Kelloga* przez za. 
warcie ogólnego paktu o nieagresji z tym dodat- 
kiem — a to jest przypomnienie pod adresem 
zwycięzców — że wszyscy powinni spełniać przy- 
jete zobowiązania co do rozbrojenia się. 

Pozalem orędzie ma teź duże znaczenie dla sto. 


sunków międzynarodowych o tyle, że Roosevelt 
— poraz pierwszy od r. 1917 — zwraca się też do 
Rosji sowieckiej, co tłumaczą jako pierwszy krok 
do nawiązania stosunków dyplomatycznych 
z Moskwą. Może to przesada, ale pozostaje fa- 
kitem, że Rosja przecież bierze udział w konfe- 
cencji. rozbrojeniowej, zgłosiła nawet przez Li- 
twinowa najradykalniejszy wniosek rozbrojenio- 
wy, dlatego nie można było jej pominąć, tembar- 
dziej że Rosja sowiecką pierwsza dała przykład 
zawierania paktów o nieagresji z Polską i Fran- 
cją. 

W przeddzień więc swej mowy otrzymał Hitler 
pouczenie, że izolacja Niemiec wzmocniłą się 
przez przystąpienie Ameryki do frontu ich prze- 
ciwników. Jakie konsekwencje Hitler z tej na- 
uczki wyciągnie, dowiemy się z jego mowy, 
W każdym razie wie już autentycznie, że nie mo- 
że liczyć ma choćby tolerancję ze stromy tak po- 
tężnej i wipływowej, jaką mimo swego dotych- 
czasowego odosobnienia pozostała Ameryka, 
w dodatku główna wierzycielka Niemiec. 

Z punklu widzenia polityki klasy robotniczej 
żądania Roosevelta nie są w całej pełni spełnie- 
niem tego, czego Międzynarodówka w dziedzinie 
rozbrojenia żąda. Co jednak robić wobec tego, że 
państwa kapitalisiyczne jeszcze mają decydujący 
głos? Postęp bądźcobądź jest; czekajmy, jakie echo 
to wystąpienie obudzi, 


|. 


„Za morde!“ 


Wyrostek 200-procentowy Piłsudczyk 


W ubiegłą niedzielę odbyło się w Warszawie 
kilka wieców zorganizowanych przez BB. Jak 
stwierdzili ci, którzy tam z ciekawości poszli się 
im przysłuchiwać, ogromne sale, przeznaczone na 
wiece, świeciły niemal że pustkami. W kinie Pa- 
lace głównym mówcą sanacyjnym był senator 
Wyrcstek, który jednak ani słowem nie wspom. 
niał o historji z księciem Pszczyńskim, ale zato 
produkował się jako 200-procentowy piłsudczyk, 
wyrażając pogląd, że „opozycję trzeba wziąć za 
mordę i wyrzucić z Sejmu“, 

A to się p. Wyrostek zrobił wojowniczym, ja- 
kim nigdy na wojnie nie był! Bo na wojnie ani 
przez minutę nie był oficerem frontowym, lecz 
gdy został powołany do „landszturmu”, „zadeko- 
wal“ się szczęśliwie do c. k. komendy legjonów, 
gdzie go KŚ. p. generał, wówczas kapitan Zagórski 
zrobił oficerem kancelaryjnym. Jako wojownik 
kamcelaryjny p. Wyrostek z nikim nie wojował, 
tylko z pierwszą brygadą. A teraz, w erze sana- 
cyjnej, gdy przeobraził się w piłsudczyka, poczuł 
w sobie animusz wojowniczy i woła: „za mordę!“ 
No, no... Taki „nawrócony“ musi być z natury 
rzeczy. 200-nrocentowyma... 
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Mo.ywy decyzji Sądu Najwyższego, 
uchylającej wyrok Sądu Apelacyjnego w Sprawie brzeskiej 


W dniu 9 maja Sąd Najwyższy 
uchylił wyrok Sądu Apelacyjnego w 
sprawie brzeskiej. Drukujemy dziś 
motywy tej decyzji Sądu Najwyższe- 
go w brzmieniu dosłownem. Motywy 
dotyczą wyłącznie kwestji udziału 
sędziego Chodeckiego w komplecie 
sądzącym Sądu Apelacyjnego; inne 
zarzuty skargi kasacyjnej pozostały 
ma uboczu, ponieważ pumkty kasacji, 
odnoszące się do sprawy p. Chodec- 
kiego, wystarczyły Sądow. Najwyż- 
szemu dla decyzji uchylającej. 

Przy tej sposobności zaznsczamy— 
dla uniknięcia nieporozumień — że 
p. sędzia Kamieniobrodzki, powołany 
ma dzień 10 lipca do nowego komp- 
letu, sądzącego więźniów brzeskich 
w Sądzie Apelacyjnym, pracował 
zasadniczo w sądownictwie; nie na- 
leżał do prokuratury w sensie stałej 
drogi życiowej, był natomiast jak'ś 
czas prokuratorem Sądu Najwyższe- 
go, który to urząd ma, jak wiadomo, 
inny zakres działania, niż prokuratu- 
ra Sądów Okręgowego i Apelacyine- 
go. Red. 


SĄD NAJWYŻSZY po wysłuchaniu 
głosów obrońców oraz wniosku Proku- 
ratora zważył, co następuje: 

1) Przepisy o wyłączeniu sędziego, 
umieszczone w rozdziale II księgi 
1 K. P. K., są wyjątkowe, ulegają prze- 
to ścisłej wykładni, w pierwszym rzę- 
dzie wykładni gramatycznej (Uchwała 
Całej Izby Karnej Sądu Najwyższego) 
z dnia 1 maja 1931 r. poz. 174/ 31 Urzęd. 
Zeb. Orzecz.). Przepisy te przeniknięte 
są duchem uiności do sędziego i nor- 
mują kwestję wyłączenia go w sposób 
swoisty, wprowadzając dwie kategorje 
wyłączeń. Pierwsza kategorja, zależna 
od przyczyn, wymienionych w art. 41, 
objęta jest postanowieniami p. c. art. 
501 i art. 520 K. P. K., które odnośny 
Sąd obowiązany jest w myśl wielokrot- 
nych wyjaśnień Sądu Najwyższego, wy- 
dać z urzędu i uznać wyrok z MOCY! 
SAMEGO PRAWA za nieważny z chwi- 
lą, gdy się ujawni w jakimkolwiekbądź 
stadjum procesu, że orzekł sędzia, któ- 
ry z mocy art, K, P. K. ulegał wyłą- 
czeniu. 


2) Oprócz powyższej kategorji, wy- 
czerpująco wymienionych w art. 41 
wyłączeń, wniesiona jest do K, P. K. 
druga kategorja wyłączeń sędziego na 
jego żądanie lub wniosek strony, okre- 
ślonych w sposób ogólny w art, 44, 
która nie jest objęta postanowieniami 
p. c. art. 501 i art, 520 K. P. K. Prze- 
pis art. 44 wniesiony został do K, P, K. 
w tym celu, aby poza wypadkami w 
art. 41 wymienianemi, dać możność u- 
jęcia w praktyce wszelkich sytuacji ży- 
ciowych, nie dających się ani przewi- 
dzieć, ani wyczerpać, przy których bez- 
stronność sędziego w jakikolwiek spo- 
sób mogłaby wydać się wątpliwą (wy- 
rok Izby Karnej S, N. z dn. 23 czerwca 
1931 — II 4, K. 234/31, którego uzasa- 
dnienie częściowo umieszczone jest pod 
poz. 354/31 Urzędów Zb. Orzecz.). 
Wniosek tedy strony o wyłączenie sę- 
dziego z mocy art. 44 K. P. K. powi- 
nien zawierać  przytoczenie KON- 
KRETNEJ, przytem ROZSĄDNEJ I 
POWAŻNEJ podstawy do utraty wia- 
ry w bezstronność sędziego, przeciwko 
któremu zgłasza wniosek. Postanowie- 
nie zaś Sądu, oddalające tego rodzaju 
wniosek, musi odpowiadać wymogom 
$ 2 art. 51 i art, 44 K. P. K. 


3. Gramatyczna wykładnia art. 44 
K, P. K., tudzież cel, dla którego prze- 
pis ten został wprowadzony do K.P.K., 
G czem wyżej ad 2, w związku z wy- 
mogami $ 2 art. 551 K. P. K. wskazują, 
że wniosek o wyłączenie Sąd obowią- 
zany jest PRZEDMIOTOWO ocenić i 
stwierdzić w uzasadnieniu postanowie- 
nia odmownego: 


wniosku strony o wyłączenie sędziego, 
nie jest konkretna, poważna i rozsądna 
(wyrok Izby Karnej 5 N. z 27 maja 
1932 — poz. 167/32 Urząd. Zb. Orzecz.); 


b) iż nie zachodzi EMOCJALNY 
STOSUNEK OSOBISTY sędziego do 
strony; 


c) że sędzia nie uzewnętrznił swego 
intymnego poglądu na istotę sprawy i nie 
nawiązał w sposób poważny osobiste- 
go kontaktu z zagadnieniem winy, kon- 
takt ten bowiem nie był połączony z 
oceną okoliczności sprawy i nie był wy- 
razem pośredneigo lub bezpośredniego 
życiowego stosunku; 

d) że wobec powyższego nie wytwo- 
rzyło się u sędziego, na podstawie u- 
przedniej amalizy istoty: sprawy í jej 
okoliczności, przekonanie o winie czło- 
wieka, ulegającego sądzeniu. 

4, Uzasadnienie postanowienia Sądu 
Apelacyjnego z dnia 6 lutego 1933 w 
sprawie niniejszej NIE ODPOWIADA 
TYM WYMOGOM, po przytoczeniu bo- 
wiem BEZ OCENY oświadczenia wy- 
łączonego sędziego CHODECKIEGO, 
że nie widzi on jakichkolwiek powo- 
dów do samowyłączenia się, powołuje 
się ona jedynie na to, że sprawa redak- 
tora Małychy, w sądzeniu której sędzia 
CHODECKI brał udział w charakterze 
przewodniczącego, nie ma związku ze 
sprawą niniejszą, dotyczyła innego czy- 
nu, rozpoznawana była w Toruniu zna- 
cznie wcześniej przed ogłoszeniem wy- 
roku przez Sąd Okręgowy w Warsza- 
wie w sprawie niniejszej i że, gdyby 
nawet sędzia CHODECKI w uzasadnie- 
niu wyroku, czy też jakiegokolwiek po- 
stanowienia w wyżej wymienionej spra- 
wie redaktora Małychy użył wyraże- 
nia ,przytoczonego we wniosku o wy- 
łączenie go, to okoliczność ta nie prze- 
sądzałaby jakiegokolwiek _ ustosun- 
kowania się sędziego CHODECKIEGO 
do oskarżonych w sprawie niniejszej, 
stosunek bowiem sędziego do oskarżo- 
nych opiera się na danych rozpoznawa- 
nej sprawy, które to okoliczności nie 
mogły być w dniu 28 października 1931 
(data wyroku w sprawie redaktora Ma- 
łych) znane sędziemu CHODECKIEMU, 
ponieważ dopiero w dniu 30 paździer- 
nika 1931 rozpoczęło się w Sądzie O- 
kręgowym w Warszawie badanie świad 
ków w sprawie niniejszej ,wobec czego 
Sąd Apelacyjny nie upatrzył ani usta- 
wowych, ani też życiowych powodów 
do wyłączenia sędziego CHODECKIE- 
GO od brania udziału w sądzeniu spra- 
wy niniejszej. 

5 ZASADNY TEDY JEST ZARZUT 
„a“ .KASACJI, gdyż Sąd Apelacyjny 
nie ocenił, czy wysunięty przez oskar- 
żonych w ich wniosku o wyłączenie sę- 
dzieśo CHODECKIEGO powód posiada 
znamiona konkretności i czy stanowi 
ROZSĄDNĄ i POWAŻNĄ podstawę do 
utraty wiary przez oskarżonych w 
BEZSTRONNOŚCI rzeczonego sędzie- 
go, tudzież nie ujawnił, jakich miano- 
wicie ustawowych i życiowych powo- 
dów nie upatruje do wyłączenia sędzie- 
go CHODECKIEGO. . 

6. Zasadny jest również zarzut „b“, 
albowiem Sąd Apelacyjny poprzestał 
na przytoczeniu oświadczenia wyłączo- 
nego sędziego CHODECKIEGO iż nie 
widzi on jakichkolwiek powodów do 
wyłączenia się w sprawie niniejszej, 
nie wskazując, JAKIE DOWODOWE 
ZNACZENIE ma to oświadczenie w 
stosunku do wysuniętego przez oskar- 
żonych zarzutu braku przekonania o 
BEZSTRONNOŚCI rzekomego sędziego 
w sprawie niniejszej, 

7. Zasadny jest także zarzut „c“. For- 
malne, zewnętrzne ustosunkowanie się 
do sprawy wyłączonego sędziego nie 
ma decydującego znaczenia przy ocenie 
wniosku o wyłączeniu z mocy art. 44 
K., P. K., nie wchodzi ono bowiem w 
zakres osobistego stosunku (powołany 
już wyrok S. N, 167/32), Nie wystarcza- 


dziego CHODECKIEGO stwierdzenie wi 
omawianem postanowieniu Sądu Ape- 
lacyjnego, że sprawa redaktora Mały- 
chy nie ma związku ze sprawą niniej- 
szą i że dotyczyła innego czynu, zwła- 
szcza;, że Sąd Apelacyjny nie uzasa- 
dnił, w czem tkwi ten BRAK ZWIĄZ- 
KU. Natomiast niezbędne jest stwier- 
dzenie i uzasdnienie kwestji, czy sędzia 
CHODECKI uzewnętrznił (w jaki spo- 
sób i w jakich okolicznościach) swój in- 
tymny pogląd na istotę sprawy niniej- 
szej i nawiązał w POWAŻNY SPOSÓB 
osobisty kontakt z zagadnieniem winy, 
i czy nie wytworzyło się, na podstawie 
uprzedniej analizy istoty sprawy i jej 
okoliczności, przekonanie rzekomego 
sędziego o winie oskarżonych w spra- 
wie niniejszej. Rozważaniem tej kwestii 
Sąd Apelacyjny WCALE SIĘ NIE ZA- 
JĄŁ, jakoteż pominął kwestję, czy za- 
chodził emocjonalny stosunek osobisty 
sędziego CHODECKIEGO do oskarżo- 
nych. l 


8. Wreszcie zasadny jest i zarzut 
„d“. Twierdzenie Sądu Apelacyjnego, 
iż stosunek sędziego do oskarżonych 
opiera się na danych  rozpoznawanej 
sprawy, odnosi się do art, 360, nie zaś 
do art. 44 K. P, K. Ten ostatni przepis 
wymaga wniknięcia w TREŚĆ wyrażeń, 
użytych przez wyłączoneśo sędziego, w 
celu ustalenia jego nastawienia psychi- 
cznego, które powoduje uprzedzenie z 
jego strony. Sąd Apelacyjny zaś NIE 
ZANALIZOWAŁ treści wyrażeń, przy- 
toczonych w wniosku oskarżonych o 
wyłączenie sędziego CHODECKIEGO i 
nie stwierdził, że nie zawiera się w 
tych wyrażeniach GOTOWY POGLĄD 
rzeczonego sędziego na winę oskarżo- 
nych w sprawie ninieiszej. 


9. Zasada BEZPOŚREDNIOŚCI o- 
kowiązuje, według przyjętej już przez 
Sąd Najwyższy tezy, tylko przy usta- 
leniu podmiotowej i przedmiotowej 
istoty przestępstwa, przeto o postępo- 
waniu wyłączeniowem Sąd Najwyższy 
SAMODZIELNIE ustała przesłanki iak- 
tyczne zgłoszonego wyłączenia (powo- 
łany już wyżej wyrok S, N. poz. 167/32). 
Sąd Apelacyjny na rozprawie odwo- 
ławczej wysłuchał, z powodu ponowie- 
nia przez obronę wniosku o wyłącze- 
nie sędziego CHODECKIEGO, odczy- 
tanego przez jednego z obrońców od- 
nośnego ustępu z wyroku w sprawie 
redaktora Małychy, wysłuchał również 
wniosku Prokuratora, który, wnosząc o 
oddalenie ponownego wniosku obrony 
o wyłączenie sędziego  CHODECKIE- 
GO, przeciwko dołączeniu do akt tego 
wyroku w odpisie nie oponował, tu- 
dzież wysłuchał uwagi przewodniczące- 
go, że Sąd Apelacyjny rozważył w po- 
stanowieniu z dnia 6 lutego 1933; 
ewentualne użycie przez sędziego CHO 
DECKIEGO wyrażeń, wyszczególnio- 
nych we wniosku oskarżonych, i, bez 
formalnego wniosku obrony i postano- 
wienia w tej mierze, załączył odpis 
rzeczonego wyroku w sprawie redakto- 
ra Małychy do akt sprawy niniejszej. W 
tych warunkach omawiany dokument 
uzyskał znaczenie uzupełniającego ma- 
terjału, na którym zostało oparte bę- 
dące przedmiotem kasacyjnej oceny 
postanowienie Sądu Apelacyjnego z d. 
6 lutego 1933, W punkcie 3 uzasadnie- 
nia rzeczonego wyroku w sprawie re- 
daktora Małychy, wydanego w Toruniu 
w dniu 28 października 1931 z udzia- 
łem sędziego CHODECKIEGO w cha- 
rakterze przewodniczącego, znajduje 
się następujące zdanie, które w całości 
brzmi: „Jest rzeczą notorycznie znaną, 
że uwięzienie niektórych działaczy po- 
litycznych w Brześciu i poddanie ich 
ostremu regimowi więzienia wojskowe- 
go podyktowane było nie chęcią zado- 
wolenia jakichś sadystycznych instynk- 
tów, lecz było koniecznością państwo- 
wą, mającą na celu stłumienie w zarod- 


a) iż podstawa, wymieniona we jące więc jest dla niewyiączenia sę- |ku prób zamachu stanu”, W. zaskarżo- 


nym wyroku istnieje stwierdzenie, i. 
WSZYSCY oskarżeni w sprawie r. 
niejszej byli uwięzieni w  Brześcu 
Podpisując więc powyższe uzasadnie. 
nie wyroku w sprawie redaktora Ma- 
łychy, sędzia CHODECKI nawiązał 
OSOBISTY KONTAKT z zagadnieniem 
winy oskarżonych co do ISTOTY SPRA 
WY, gdyż oskarżeni zostali skazani za- 
skarżonym wyrokiem Sądu Apelacyjne- 
go za wzięcie udziału w spisku z wie- 
dzą o tem, że spisek ten dążył do za- 
machu stanu Mógł tedy zachodzić 
EMOCJONALNY STOSUNEK OSOBI- 
STY sędziego CHODECKIEGO do o- 
skarżonych. Przy nawiązaniu powyż- 
szego kontaktu, sędzia CHODECKI u- 
zewnętrznił przed przystąpieniem do 
sądzenia sprawy niniejszej swój pogląd, 
iż w jego przekonaniu próby zamachu 
stanu ze strony działaczy politycznych, 
uwięzionych w Brześciu, są RZECZĄ 
NOTORYCZNĄ, że więc wina ich jest 
niewątpliwą, dla niego nawet bez oce- 
ny okoliczności sprawy i analizy jej 
istoty. Pogląd ten sędzia CHODECKI 
ujawnił nie przygodnie w nieodpowie- 
dzialnych i nie mających rozgłosu mo- 
wie lub piśmie, lecz w WYROKU SĄ- 
DOWYM, a więc w akcie publiczno- 
prawnym, jawnym i dostępnym w całej 
osnowie w zasadzie wszystkim, spra- 
wa bowiem redaktora Małychy była 
rozpoznaną na rozprawie jawnej (art. 
316 k. p. k). 

10) Drogą powyższej OCENY PRZED 
MIOTOWEJ Sąd Najwyższy doszedł do 
przekonania, że podstawa, wymieniona 
w wniosku oskarżonych o wyłączenie 
sędziego CHODECKIEGO, jest KON- 
KRETNA i o tyle POWAŻNA, że mo- 
gła wywołać w oskarzonych Lana 
WOŚCI CO DO JEGO BEZSTRON- 
NOŚCI Skoro zaś postanowienie Sądu 
Apelacyjnego z dnia 6 lutego 1933 nie; 
jest przystosowane do wymogów art. 
44 K. P. K., o czem wyżej, to uznać na- 
leży, że OBRAŻONE ZOSTAŁY ART. 
44 i 541 K. P. K. i że UCHYBIENIE TO 
MOGŁO MIEĆ WPŁYW NA TREŚĆ 
WYROKU, skutkuje przeto jego uchy- 
lenie (art. 515 K. P. K.). Wobec zaś u- 
znanej potrzeby UCHYLENIA zaskar- 
żonego wyroku z powodu powyższego 
uchybienia, rozpoznawanie pozostałych 
zarzutów wszystkich założonych do te- 
go wyroku kasacji stało się zbędne. 

n aE] 


Nowi panowie 


Jak wszędzie po przewrocie, tak też 
i w „Hitlerji” pojawili się „nowi pano- 
wie”, których fala wydarzeń wyrzuciła 
na powierzchnię życia, 

Donosi o tem berliński korespondent 
„Kurjera Wileńskiego”, kreślący obraz- 
ki z życia „Trzeciej Rzeszy”. 

„Pani odźwierna Martha Kóppke zrezy- 
gnowała ze swego stanowiska. Dla pani 
Kóppke to już więcej nie jest potrzebne. 
Jej zięc, b. bezrobotny tokarz, został wy- 
brany przez partję do magistratu. Jej 
zięć piastuje godność dowódcy oddziału 
hitlerowskiej bojówki. Jej zięć piastuje 
godność komisarza i inne. Zięć wynajmu- 
je mieszkanie z 8 pokojów ze wsz:ystkie- 
mi wygodami. Zięć kupił samochód. 

Za nowe samochody nie trzeba w cię- 
gu roku płacić podatków. Wódz patronu- 
je rozwojowi automobilizmu. Na ulicy wie- 
le nowych, czyściutkich samochodów w 
których siedzą ze swemi damami władze 
w bronzowych mundurach jak z igły. 

Na samochodach wesoło powiewają cho 
rągiewki ze swastyką, Przy kierownicy — 
szofer w eleganckim  uniformie. Jasno 
Świeci majowe słoneczko. Władza jedzie. 
Heil Hitler", 
Nowi panowie! „Jasno świeci majo- 

we słoneczko. Władza jedzie”, Obra- 
zek, który pamiętamy z Rzymu, z Ma- 
skwy, ze Stambułu i zewsząd, gdzie tyl- 
ko pojawiali się „nowi panowie. 
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Politycy, których Się wyprasza 


Nie szczędziliśmy nigdy ciemnych barw dla 
charakterystyki wodza włoskich czarnych koszul: 
wskazywaliśmy, jakiemi gwattami torował on 
sobie drogę do władzy, ale równocześnie już po 
pierwszych krokach Hitlera wskazywaliśmy, że 
mimo, iż zdołał on przed objęciem dyktatury 
zgromadzić dokoła siebie tak olbrzymią ciżbę wie- 
rzących w jego znachorstwo — w żadnej mierze 
nie dorósł on do politycznego sprytu Mussoli- 
niego. 

Zestajwmy dwa fakty: Hitler chciał skokieto- 
wać czy udobruchać Anglję. Wysłał majtęższą we 
wviłasnem mniemaniu głowę polityczną, jaką po- 
siada w swojem otoczeniu. Okazało się, że blagier 
polityczny, jakim jest Rosenberg, maraził siebie 
i „prestiż“ swojego mocodawcy ma szereg kompro- 
mitacyj — wkońcu na bardzo przejrzyste wypro- 
szenie z Anglji. A mie brakło i takich szczegółów, 
jakby z dykteryjki wyjętych, jak epizod z jakimś 
podróżnym Anglikiem, który dowiedziawszy się, 
z kim jedzie w jednym 'wagonie, pociągnał za 
sznur alarmowy, ażeby nawet opłatnie, ale osten- 
tacyjnie przesiąść się do innego wagonu. 

Słowem, powtarzamy, ów Rosenberg przebył 
całą skalę upokorzeń — od traktowania go, jak 
człowieka, z którym serjo politycznych rozmów 
prowadzić nie można, aż do usuwania się przed 
nem, jak przed trędowatnym. 

Dosadnie scharakteryzowała Rosenberga so- 
wiecka „Prawda“ pisząc o nim: Jak się okazuje, 
mie wystarcza ubrać błazna w strój wizytowy i 
cylinder, aby świat uwierzył w jego dyploma- 
tyczne zdolności. 

Ale organ sowiecki — ponieważ Rosja ma 
z Anglją różne kontrowersje — dodaje z przeką- 
sem, że jednak w Londynie traktowano taką fi- 
gurę jeszcze zanadto poważnie! 

W Londynie chciał Hitler poprawić sobie re- 
putację — i wypadło to jakoś trybem niedźwie- 
dzim. Ba, ale Amglicy mogą sobie pozwolić na 
gesty mocarne! W Wiedniu — w tej iAustrji, bẹ- 
dącej w oczach Hitlera dogorywającym słabeu- 
szem — może przyjazd gości z trzeciej Rzeszy 
wywołać postrach w rządzie, a wzmóc animusz 
„damtejszych koszul brunatnych. Nie zawahano 
się w tym celu wysłać na tę wycieczkę i bawialr- 
skiego ministra Francka, który w mowie, wygło- 
szonej w Monachium i transmitowamej przez ra- 
djo, zapowiadał był, że hitlerowcy z Niemiec po- 
spieszą w sukurs swoim druhom austrjackim, 
a. rząd austrjacki będzie ich nadal szykano- 
wał... 

Trzeba mieć bardzo grubą skórę i fenomenalna 
zarozumiałość, ażeby wyobrażać sobie, że po 
takich — już mie zaczapkach — ale pogróżkach, 
chociażby najsłabsze państwo uszanuje w przy- 
byszu obcego ministra i nie wydali go ze swych 
granic. Formalnie brzmiący nakaz tej treści do- 
ręczony został policyjnie Franckowi w Salzburgu. 
Pan Franck chciał niby okazać, że ten nakaz nie 
psuje mu humoru; oświadczył, że się przedtem. 
napije kawy w kawiarni... Coza zimna krew! 
Zapewne, p. Franck aż się przejrzał w kawiarnia- 
nem lustrze... 


PRZEGLĄD LITERACKI 


CZY KRYZYS KSIĄŻKI? Kiedy przed rokiem 
czytaliśmy w prasie, że w Ameryce w miarę wzro- 
stu bezrobocia, wzrasta czytelniciwo książek, kła. 
dliśmy to pomiędzy paradoksy życia amerykań- 
skiego. Okazuje się, że przyjemny ten paradoks 
nie ominął j nas, Przechodnie, mijający wystawę 
jednej z wielkich firm wydawniczych (Gebethne- 
ra i Wolffa), z podziwem przyglądali się plaka- 
towi, gdzie „stalo“, że naprzekór kryzysowi, bez- 
robociu itd., że takie a takie książki rozeszły się 
doszczętnie w ciągu 5 tygodni, 2 miesięcy, 4 mie- 
sięcy itd. Był tam i uwieńczony nagrodą łódzką 
„Żółty Krzyż“ A. Struga, i M. Choromańskiego 
„Zazdrość i medycyna“ i „Biali bracia”, i; Maku. 
szyńskiego „Panna z mokrą głową“ i „Koziołek 
Matołek“, i Kruczkowskiego „Kordjan i Cham“, 
i A i "Win va = p dobrej nadziei“ 
itd. ież tu mówić o kryzysie książki, zwłasze. 
książki dobrej? KA H i 

Nawiązując do wymienionych wydawnictw go- 
dzi się zaznaczyć: 

Tom I „żółtego Krzyża" ukazał się w nowem 
wydaniu w bardzo ładnej okładce projektu T. Pio- 
trowskiego. 

„Drugie wydanie „Zazdrości i medycyny“ M. 
Choromańskiego, najgłośniejszej dziś powieści 
polskiej, tłumaczonej na szereg obcych języków, 
rozchodzi się już w tempie lakiem, że chyba 


Koniec końców — arogancja brunatnych ko- 
szul doprowadziła do tego, że w 1uałej Austrji 
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spotkał ich większy — w osobie ministerjalnej — 
despekt nawet, niż w Anglji. ; ł 

Tyle tylko, że goście niemieccy nie posiadali na 
Wiedeń i Austrję misji wysoko-politycznej, lecz 
wybrali się na prywatne odwiedziny, Mili to byli 
goście... 


Echa wyprawy Rosenberga do Londynu 


iefortunna wyprawa hitlerowskiego „polity- 
ka“ Rosenberga do Anglji obfitowała w momenty 
komiczne, z których najcharakterystyczniejszym 
była niefortunna „konferencja prasowa" poprze- 
dzająca bezpośrednio 'wyproszenie Rosenberga 
z Anglji. Ambasada niemiecka rozesłała zapro- 
szenia na tę konferencję do wszystkich dzienni- 
ków i perjodyków politycznych, ale tylko nie- 
wielka ilość dziennikarzy przybyła. Nawet najle- 
piej z całej prasy londyńskiej dla hitleryzmu 
usposobiony, ultrareakcyjny „Daily Express", 
stwierdził, że Rosenberg nie był w stanie odpo- 
wiedzieć ma żadne prawie pytanie i reagował na 
pytania mówiąc o czem innem. Wnioskując z po- 
danych przez „Times“ tych nielicznych odpowie- 
dzi jakie udzielił, było to rozsądne, gdyż odpo- 
wiadając ośmieszał się tylko. 

Gdy jeden z dziennikarzy zapytał go czy jest 
prawdą, że MacDonald i Baldwin odmówili przy- 
jęcia go odpowiedział: „Wizyta u Baldwina nie 
leżała w planie“ potwierdzając tem samem, że 
MacDonald nie wpuścił go za próg. Inny dzienmi- 
karz po wysłuchaniu dłuższej ałokucji Rosen- 
berga zapytal drwiąco: „A więc żydów się tylko 
trochę w Niemczech prześladuje?". Kierownik 
niemieckiej polityki zagranicznej nie poznał się 
na kpinach i ucieszony zaczął opowiadać że ży- 
dom rzeczywiście nic tak wielkiego się nie dzieje, 


zwłaszcza w porównaniu z tem, co hitlerowcy 
musieli „wycierpieć* zanim dostali się do władzy. 
Dopiero, gdy ten sam dziennikarz zapytał: „A 
więc ilu bije się teraz żydów dziennie?", p. Ro- 
senbergowi rozjaśniło się nagle w głupiej móz- 
gownicy. Zrozumiał, że jest przedmiotem kpin 
i wybiegł z pokoju kończąc tem „konferencję“. 

Powrócił za chwilę zorjentowawszy się wido- 
cznie, że ten exodus był mało efektowny, ale tra- 
fił właśnie na moment, gdy dziennikarze ogląda- 
li przyniesione przez przedstawiciela „Daily He- 
ralda* fotografje ofiar gwałtów hitlerowskich 
i uciekł znów, aby już nie wrócić, zwłaszcza, że 
z ulicy dochodziły okrzyki tłumu: „Rosenberg, go 
home!“ (Jedź do domu Rosenbergu). Udało się 
tylko przedstawicielowi „Daily Heralda" pochwy 
cić jeszcze sekretarza Rosenberga i pokazać mu 
fotografję ztorturowanej przez hitlerowców tow. 
Marji Jankowskiej i otrzymał odpowiedź: „Nie 
znam tego wypadku. Tyle takich było”. 

* LJ k 


Rosenberg zrobił na wszystkich, z którymi ze- 
tknął się w Londynie, wrażenie skończonego dur- 
nia, co jest tem charakterystyczniejsze, że uchodzi 
on w Niemczech powszechnie za najtęższą głowę 
ruchu hitlerowskiego, którego jest teoretykiem. 
Jeśli on jest głupcem, jak przedstawiają się te 
nienajtęższe głowy hitleryzmu? 


Masaryk © demokracji 


i poszanowaniu wartości duchowych 


Znany rabin amerykański A. H. Silver opubli- 
kował w tych dniach na łamach pisma „Cleve- 
land Plain Dealer" artykuł, w którym opisuje 
winażenia z pobytu w Czechosłowacji i podaje roz- 
mowę z prezydentem Masarykiem. Rabin Silver 
już oddawna śledzi życie i pracę prezydenta Ma- 
saryka, który, jak powiada, stoi wysoko ponad 
wszystkimi europejskimi przywódcami politycz. 
nymi i mężami stanu. Widział w nim zawsze 
obrońcę demokracji i dlatego tembardziej pragnął 
porozmawiać z nim w czasie, kiedy wszędzie doo- 
koła upada wiara w demokratyczne ideały. 

Kiedy nadarzyła mu się ta sposobność, zdu- 
miony był ogromną wiedzą prezydenta i jego do- 
świadczeniami Żżyciowemi, Czechosłowacja oto- 
czona jest burzliwą falą faszyzmu i dlatego rzecz 
zrozumiała, że zapytał prezydenta, co sądzi o 
przyszłości demokracji. Na pytanie to otrzymał 
następującą odpowiedź: 

— Demokracja przeżywa właśnie kryzys, ale 
kryzys ten mie oznacza klęski, Demokracja jest 
zabezpieczona. Ludzkość przez liczne wieki znała 
monarchistyczny reżym rządowy, jak również 


wkrótce zajdzie potrzeba 
wydania. 

„Biali bracia“ tegoż autora (w nowem wydaniu 
cena obniżona z 6 zł. na zł. 4'80) zawierają wszy- 
stkie cechy jego niesamowitego talentu. Furja 
ekspresji, wirtuozerja formy, realizm wizjoner- 
ski tej powieści o niebezpiecznej podróży po Ro- 
sji rewolucyjnej nabiera dla czytelnika wagi prze- 
życia osobistego, jakie daje tylko najbardziej in- 
tymny i doniosły sen. 

Trudno o większą biegunowość przeciwstawie- 
nią talentów, jak Choromański, Kruczkowski. — 
„Kordjan i Cham“ odrazu postawił młodego auto- 
ra w pierwszym rzędzie maszych pisarzy. „Kor- 
djan i cham“ drukowany był pierwotnie w felje- 
tomie „Naprzodu“, a następnie pojawił się w wy- 
daniu książkowem. To powieść, która mniejszą 
uwagę poświęcając fakturze formalnej, całym 
swym ciężarem wpiera się w żywą tkankę życia 
społecznego. Jakkolwiek tematem sięga powsta- 
nia listopadowego, czyni to ze stanowiska dzisiej. 
szych interesów chłopstwa. Jest to więc rewizja 
poglądów na powstanie listopadowe ze stanowi- 
ska obecnych napięć klasowych. Powieść tę, peł- 
ną powagi w najlepszym stylu, przeczytać powi. 
nien każdy, kto się interesuje zagadnieniami spo- 
łecznemi. 

Znowu robimy skok ogromnej rozpiętości, prze- 
chodząc do „Przylądka dobrej nadziei”, Drugi 
nakład tych bezkonkurencyjnych w naszej Mte- 
raturze wspomnień dzieciństwa został wydany w 
zmienionej okładce nowego typu powieści gebeih- 


drukowania trzeciego 


różne formy rządów autokratycznych. Z demo- 
kracją ludzkość ma doświadczenia dopiero od 
krótkiego stosunkowo czasu. W pewnym sensie 
demokracja dopiero nastąpi. | 

— Owszem, demokracja potrzebuje obecnie 
wielkiej treści moralnej — powiedział dalej pre- 
zydemt Masaryk. 

W dalszym ciągu rozmowy prezydent Masa- 
ryk m. in. wypowiedział swe zapatrywania na 
przyczyny dzisiejszego chaosu moralnego: 

— Wojna światowa nie jest przyczyną moral- 
nej choroby, ma jaką dziś świat cierpi. Była ona 
tylko jej tragicznym symptomem. Świat obecnie 
korzy się przed maszynami i siłą, która jest wy- 
razem maszyn. Na rzeczy, które tworzą maszyny 
patrzymy się jako ma najwyższe wartości życia. 
Ludzie i całe narody pędzą za mimi w dzikim 
zgiełku. Ludzkie pragnienia zwyrodniały w żądzę 
posiadania takiej czy owakiej maszyny lub jakiejś 
zabawki zrobionej przez maszynę. Świat jednak 
potrzebuje nowej mentalności i poszanowania 
duchowych wartości wraz z realistycznym pro- 
gramem dla postępu społecznego‘. 


nerowskiej. Ten roześmiany pejzaż wczesnej wio- 
sny człowieka sprawia sercu czytelnika wręcz 
zmysłową przyjemność. Przeznaczony dla doro- 
słych „Przylądek“ jest również pierwszorzędną 
lekturą dla młodzieży, bardzo gorąco zaleconą o- 
statnio przez ministerstwo oświaty, 


1 —0— 

„NIEMCY A LA MINUTE". Ta pierwsza u nas 
książka o Niemczech hitlerowskich jest jedną z 
najlepszych w obfitej już literaturze światowej 
na ten temat. Wyszła bowiem z pod pióra Z. No- 
wakowskiego (nakład Gebethnera i Wolffa), a to 
znaczy, że napisana jest błyskotliwie, ale trzeżwo, 
dokumentarnie, ale bez nudy. Znakomity jej au- 
tor w pamiętnych dniach marcowych jeździł po 
Niemczech, które zna skądinąd znakomicie z daw 
nych czasów i od strony t, zw. „weimiarskiej”. 
Ma więc sporo materjału do zestawienia i prze- 
ciwstawiania, nie ogramicza się do migawkowych 
paradoksów ulicznych, do barbarzyńskiego ina- 
skórka kroniki ulicznej, lecz sięga w głąb, w rdzeń 
struktury gospodarczo-społecznej, odsłania jedno 
po drugiem złożone nawarstwienia organizmu i 
psychiki narodowej, dociera do właściwych gru- 
czołów: antysemityzmu i antymarksizmu, innemi 
słowy łatwo i rzetelnie przeprowadza czytelnika 
przez labirynt niesamowitości Trzeciej Rzeszy. 
Rękę zaś ma tak lekką, że czytelnik ami się spo- 
strzegł, jak wchłonął tyle mądrości i wiedzy, nie 
przestając się ani przez chwilę bawić i intereso- 
wać, Dodajmy, że doskonale wydane tomisko z 
efektowną okładką kosztuje tylko zł. 4 gr. 20. 
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Błędy i wnioski 


Socjalizm — to prawda. Socjalizm 
musi zawsze mówić prawdę, chociaż- 
by była nawet przykra. Przyznać się 
do błędów — to nie ujma, Jesteśmy 
zmieniać 
swoje strategiczne plany, zależnie od 


armją walki, która musi 


planów przeciwnika, wa ów i do- 


świadczeń, To też możemy spokojnie 


nie- 


analizować przyczyny klęski 7 
ez 


mieckiej Socjalnej Demokracji 


falszywego, a w danym wypadku i 


szkodliwego, wstydu. 

Jedną z przyczyn klęski Socjalnej 
Demokracji Niemiec oraz paru in- 
mych porażek międzynarodowego ru- 
chu socjalistycznego jest przesadna 
wiara we „wszechmoc” i „niezawod- 
ność” demokracji, jako broni w wal- 
ce proletarjatu o władzę i przebudo* 
wę gospodarki kapitalistycznej na 
socjalistyczną. Demokracja, rozumia- 
na jako metoda walki o stopniowe 
zdobywanie przez klasę robotniczą 
wpływów na stosunki społeczne w 
ramach kapitalistyczneśo ustroju ja- 
ko droga do ustroju nowego, dawała 
tak długo pożądane rezultaty, jak 
idługo klasy posiadające respektowa- 
ły prawo, konstytucje, zasady demo- 
kratyczne, jak długo sam kapitalizm 
był w stanie ciągłego rozwoju. 
chwilą, kiedy gospodarka kapitali- 
styczna dobiegła objektywnie swego 
historycznego kresu, kiedy nie jest 
już w stanie spełnić podstawowych 
zadań każdej gospodarki, umożliwić 
istnienie olbrzymiej większości spo- 
łeczeństwa, a mianowicie dostarczyć 
tej większości chleba, ubrania i mie- 
szkania, z tą chwilą walkę o stopnio- 
we reformy warumków politycznego i 
gospodarczego bytu mas, skończyła 
się i dla Socjalizmu, Wolność i rów- 
ność wobec prawa, korzystanie z 
dóbr kultury duchowej, to — rzeczy 
bezsprzecznie cenne i potrzebne do 
pełni szczęścia w. życiu pojedyncze- 
go człowieka i całej ludzkości, Ale 
chleb, ubranie i mieszkanie — to 
środki niezbędne do życia. Bez je- 
dzenia, ubrania i mieszkania czło- 
wiek nie może żyć. A nie mogąc, żyć, 
nie może — korzystać naprawdę z 
tych wszystkich dobrodziejstw kul- 
turalnych czy wolnościowych. 

Weżmy konkretnie przykład z nie- 
mieckich stosunków. Demokratyczna 
Republika niemiecka była przy swych 
narodzinach witana z entuzjazmem 
przez masy, stanowiące większość 
niemieckiego narodu, a później była 
broniona i była obroniona przed za- 
machem Kappa, obroniona właśnie 
przez klasę robotniczą. Teraz padła 
Republika wraz z prawami wolno- 
ściowemi pod uderzeniem Hitlera, nie 


JAN N. MILLER 


Z|du. M 


— im bliższy 


broniona przez nikogo, znienawidzo- 
na przez hitlerowskie ma:y. Czemże 
wytłumaczyć sobie te zmiany w u= 
stosunkowaniu się mas do Republiki 
i do Konstytucji _ wejmarskiej?.. 
Otóż masy ludowe Niemiec wygło- 
dzone w okresie wojny, obdarte, bose 
witały narodziny Republiki nie, jako 
piękno abstrakcyjne, nie jako osta- 
ieczny, sam w sobie, cel, ale jako 
formę takich rządów, które potrałią, 
obok swobód obywatelskich, zapew- 
nić im przedewszystkiem pracę i 
chleb, które umożliwią wygłodniałym 
zaspokojenie głodu, zamianę tach- 
manów na ludzkie ubranie i zapew- 
nią dach nad głową. Kiedy jednak 
zamiast jakiejkolwiek stałej popra- 
wy bezrobocie, głód i nędza obejmo- 
wały coraz większe masy niemiec- 
kiego ludu, wolność — prawo, dobra 
kultury duchowej, stały się dla tych 
głodnych mas bezwartościowemi, bo 
niedostępnemi zdobyczami. Dla tych 
zaś, którzy stracili pracę i nadzieję 
na zaspokojenie głodu, nawet w da- 
lekiej przyszłości, wolność i równe 
formalnie prawa, były raczej gorzką 
ironją, niż realną wartością. Wolno 
im było przecie tylko umierać z gło- 
ieli przecież tylko „nieograni- 
czone prawo" do bytu... ostatnich ne- 
dzarzy. Fakt, że w nowej Republice 
ministrami, wysokimi urzędnikami i 
starostami byli socjaliści, czy demo- 
kraci, nie wystarczał dla przywiąza- 
nia do niej mas ludowych, Przeciw- 
nie, masy nie mogły zrozumieć, dla- 
czego demokratyczna Republika za- 
pewnia im wszelkie wolności obywa- 
telskie, formalną równość wobec pra- 
wa, a nie może im dać chleba, ubra- 
nia i mieszkania... Pytanie to było 
tem aktualniejsze i drastyczniejsze, 
im większy głód cierpiały coraz licz- 
niejsze masy, przy coraz większym 
nadmiarze żywności, im więcej było 
ludzi, chodzących w  łachmanach, 
dziurawem obuwiu i pozbawionych 
mieszkania. Trzeba zrozumieć jedną, 
może najważniejszą, rzecz, że roz= 
kład kapitalistycznej gospodarki po- 
stępuje szybciej od możności zdobye= 
wania drogą stopniową władzy i od 
możności stopniowego przekształce” 
nia ustroju kapitalistycznego na so- 
cjalistyczny. Trzeba też uwzglę- 
dnić tyle razy historycznie po- 
twierdzoną prawdę, że każdy ustrój 
jest upadku, — tem 
gwałtowniej i śwałtowniejszemi me- 
todami broni swej dalszej egzystencji. 
Rozkład. starego świata pogłębia i 
powiększa nędzę, stawia coraz szyb- 
ciej coraz większą masę ludzi — już 
nietylko z pośród klasy robotniczej 


O piętno pracy 


na języku 


literackim 


(Dokończenie), 


Ten język anarchicznie cyniczny, bez 
poczucia rygoru i więzi społecznej, dla 
wielu naszych pisarzy symuluje jezyk 
proletarjatu, choć z dziejowem i spo- 
łecznem posłannictwem tej warstwy 
nic on nie ma wspólnego, prowadząc 
naiwnych do przytulisk zielono-baloni- 
kowej tężyzny i wywatowanej brutal- 
ności, symulującej siłę tam, gdzie jest 
tylko nuda, czczość i katar kiszek psy- 
chiczny. 

Jedynem odbiciem się piętna „prole- 
rjackiego" na języku literackim jest ta 
soczysta terminologja przekleństw i wy- 
mysłów, przejęta od alfonsów i sutene- 


prołetarjatu. 

Nie dziwimy się wcale, że wobec ta- 
kich studjów językoznawczych naszych 
„poeciców” można mówić o proletarju- 
szu, jako o „chamjo z akcentem na o”, 
choć język ten wbrew wszelkim pozo- 
rom wywodzi się w prostej linji z tra- 
dycyj szlachecko-arystokratycznych. 

Czy podobna bowiem przedstawić so- 
bie, żeby człowiek z ludu czy proletar- 
jusz mógł wytykać komukolwiek jego 
pochodzenie  („psia-krew”,  „skurwy* 
syn")? Możliwe przecież jest to tylko 
na tle poczucia wyższości swojej błę- 
kitnej krwi nad „psią” czy „kurwią” 


rów, żargon mętów ulicznych, który w| (proszę mi wybaczyć te przykłady. ale 


oczach Tuwimów, Słonimskich, Uniłow-|są one nieodzowne 


skich reprezetuje i symbolizuje język 


w rozumowaniu), 
krwią człowieka „podlejszej kondycji”, 


zdecydowania, a trochę mniej 
cunku dla form prawnych, gdyby w 
r. 1918 uderzyli w klasy posiadają- 
ce mocno, — to zapewne nie rządził- 
by dzisiaj w Berlinie Hitler. 


tem jakiejś 
awanturników. 
ruchem zdegenerowanym, powstałym 
na tle załamania się gospodarki ka- 
pifalistycznej, i beznadziejności po- 
łożenia mas. 


bie bogi" („Polska Zbrojna” znowu się obra- 
zi, że napisaliśmy słowo: „bogi“ z małej li- 
tery; widocznie Słowacki był poprostu „bez- 
bożnikiem"); nawet wymyślali sobte wzajem- 
nie często-gęsto, niby przekupki zza Żelaz- 
nej Bramy, 


— ale także całej reszty niekapitali- 
stycznego społeczeństwa, w obliczu 
śmierci głodowej. Masy nie mogą już 
czekać na stopniowe, w drodze demo- 
kratycznej, zdobywanie władzy i je- 
szcze powolniejszą przebudowę go- 
spodarki w kierunku ich potrzeb, bo 
nędza stawia je w przymusowem po- 
łożeniu. Pogrążone w rozpaczy za- 
czynają gorączkowo szukać ratunku 
przed śmiercią lub skrajną nędzą. 


W tej sytuacji gotowe są zawsze 


iść nie za tym, kto ma dobrą wolę 
i jeszcze lepszy program, ale za tym, 
kto ma odwagę powiedzieć im: „Ja 
was wzywam do wałki z beznadziej- 
nością „DZIŚ“ — 
„DZIŚ“, „JUTRO". 


do walki o inne od 


Socjaliści niemieccy nie zdołali 


nowej po r. 1918 politycznej repu- 
blikańskiej demokratycznej Stor) 
napełnić także nową społeczno -= go- 
spodarczą treścią i dlatego w walce 
z faszyzmem, przegrali, 


formy; 


Oceniając dziś ich taktykę widzi- 


my, że nie docenili stopnia rozkładu 
kapializmu. 


Gdyby mieli więcej rewolucyjnego 
sza- 


Przecież faszyzm nie jest produk- 
abstrakcyjnej fantazji 
Jest on masowym 


Hitler to przecież nie przyczyna 


powstania faszyzma. to tylko sżutek 
bankructwa gospodarki kapitalistycz= 


nej i straszliwej powszechnej tędzy. 


Hitler — miał odwagę rzucić gło” 


dnym masom fascynujące hasło: 
„Obalcie „DZIŚ“, a ja wam stworzę 
nowe „JUTRO". Masy nie mając nie 


do stracenia poszły za tem hasłem, 
nie 


pytając o jego pochodzenie 


ani o realną wartość. Wiemy, że Hit. 
ler nie da tym masom pracy, chleba, 
ubrania i mieszkania. Ale jego zwy- 


cięstwo, to przedłużenie trwania u- 


stroju kapitalistycznego, a z nim i 
okresu nędzy miljonów. 


kratyczne walki 


Stąd wniosek, że metody demo- 
w ramach lustro” 


ju kapitalistycznego winny przestać 
nas — socjalistów -— obowiązywać z 
chwilą, kiedy przestają być przez 


wrogów naszych respektowane. 


Je- 


steśmy socjalistami i nie odrzucamy 
ani zasad demokracji ani jej ogrom- 


nej wartości. Ale dziś 
gowie nasi 
rewolwerem czy zbójeckim 
kiedy gotowi 
obronie 
go i 


kiedy wro- 
z  ałką, 
rażem, 
są wymordowuć w 
ustroju kapitalistyczne- 
swojego panowania wszyst- 


idą na nas 


kich, którzy z tym ustrojem walczą, 
nie możemy w naszej walce ograni» 


czyć się tylko i wyiącznie do narzę- 
dzi walki, wydobytych z arsenału 


demokracji, Walczyć z naszymi wro- 


gami taką samą bronią, jaką się oni 


posługują, jest nietylko naszem pra- 


wem ale i nakazem zdrowego roz- 


sądku. 


JAN STAŃCZYK. 


O w 
Spotkanie 


Byli przedtem, jako „dwa przeciwne so- 


P, pos, St, Mackiewicz napisał w niedziel- 


nem „Słowie”, że Hitler nie jest wcale taki 
straszny, jakim go paskudne Żydy malują, 
że fo całkiem spokojny i życzliwy dla Po- 
laków człowiek; coś, jak u Makuszyńskiego: 


Aliści,, spotkali się,,, 
„Uwolnijcie go z powroza, 
bo on nie jest żaden djabeł, 


jego mama — zwykła koza.” 


Zdeklasowany społecznie lumpenpro" 
letrjat czy męty uliczne przez snobizm 
przejęły jednak' tę terminologję, która 
obecnie w oczach różnych brutalizują- 
cych pseudoradykalnie pisarzy uchodzi 
za gwarę proletarjatu (język koszarowy 
Kadena-Bandrowskiego z tych samych 
Źródeł czerpie sóki odżywcze), 

O dekandeckich zainteresowaniach 
Tuwima niech zaświadczy jego zajęcie 
się językiem pijaków — a więc znowu 
pasożrzytniczo - spożywcze nastawienie, 
które cechowało wszystkich epigońsk'o- 
romantycznych zbieraczy osobliwostek. 

Jeżeliby więc chodziło o właściwe 
piętno prawego wysiłku człowieka wal- 
czącego z oporem materji i żywiołu, na. 
leżałoby sięgnąć do zmysłowego, barw- 
nego, pełnego skrótów, zgęszczeń i na- 
cisków języka pracy zawodowej ślusa- 
rzy, stolanzy, tkaczy, górników, meta- 
lowców, kolejarzy, zbadać język tech- 
niczny, gdzie się da pooddzielać cudiac- 
twa nowotworów i sermanizmy, stwo” 
rzyć słownik specjalny pracy zawodo- 


P, Mackiewicz tak napisat., „Gazetę War: 
szawską' z początku zatknęło, ale zora: 
później „wypróbowane" jej pióro „potknę: 
ło się o entuzjazm"; pogłaskała p. Mackie 
wicza, trochę nakadziła, trochę podkadziła 
pochwaliła, pogroziła serdecznie: „tylk: 
trzymaj się, maleńki", pochwaliła, fomus 
kala.. Przypuszczam, że w tym momencit 
p. Mackiewicza zatkało, Bo pomyślcie: 


„po tylu „hańbowaniach”; 

po tylu słów utracie, 

endecy raptem mówią: 

o, Mackiewiczu, — braciel.„'i 


Wszystko — na „odcinku hitlerowskim". 
Spotkali się.» A. 


Karłowicz czy słowniki gwar polskich 
i narzeczy. ” 

Tym dopływem języka „zawodowego” 
zbogacają obecnie język ogólnopolski 
poeci i pisarze, opisujący różne formy 
pracy. Szczególnie ciekawe są pod tym 
względem układy słowne i zasób języ- 
kowy Juljana Przybosia, który w nie- 
małej mierze zbogaca zasób tradycyj- 
nych form poetyckiego wyrazu. 

Na łamach „Poradnika Językowe so” 
zrządłka ukazywały się wiadomości ò 
pracach nad językiem technicznym inż. 
Stadtmiillera, Nałeżałoby wszcząć szer 
szą akcję w tym kierumku zorge izować 
pracę specjalistów, gromadzić terja- 
ły u źródła mowy żywej — przy war- 
sztacie pracy — zbogacić, rozwinąć 
i wwspółcześnić język, który dı tąd sta- 
ra się żyć i utrzymać tylko tradycjamł 
historycznemi i lokalnemi, t 

Tej pracy jednak podjąćby się mogli 
jedynie uczeni, przepojeni poczuciem 
konieczności oparcia się nie na warst- 
wach pasorzytniczych, lecz na klasie 


wej, który mógłby się stać dla literata | pracującej — a do tych stosunków, nies 


materjałem ciekawszym, niż - Linde * 


stety, jeszcze u nas dość daleko, 
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Sanacyjna „pragmatyka służbowa” 


dla pracowników instytucyj ubezpieczeń społecznych 


Miisterstwo opieki społecznej opracowało no- 
wy frojekt pragmatyki dla pracowników Kas 
chorych, ZUPU i Zakładu ubezpieczeń od wy- 
padków. 

Projekt ten wypracowany podobno pod osobi- 
stem kierownictwem wicem. Ducha wydaje oko- 
ło 10.000 pracowników  instytucyj ubezpieczeń 
społecznych na łaskę i niełaskę komisarzy i dy- 
rektorów tychże instytucyj. 

w LA LJ 

Szczególnie groźnie przedstawia się nowa pra- 
gmatyka dla pracowników tych instytucyj, które 
od kilkudziesięciu lat posiadały własne pragma- 


Przed wniesieniem 


tyki, gwarantujące pracownikom stałość stosun- 
ku służbowego. 

Projekt p. min. Ducha znosi poprzednie stabi- 
lizacje pracowników i daje możność poszczegól- 
nym instytucjom ubezpieczeń społęcznych roz- 
wiązania stosunku służbowego z każdym pracow- 
nikiem, bez względu na nabyte dotychczasowemi 
umowami i pragmatykami prawa. 

Nowy projekt spotkał się z ostrą krytyką zain- 
teresowanych związków zawodowych tak klaso- 
wych jak i sanacyjnych i w redakcji minister- 
stwa nie jest do przyjęcia przez pracowników in- 
stytucyj ubezpieczeń społecznych. 


kasacji 


przeciw wyrokowi na Gorgonowa 


Jak już donosiliśmy, w Krakowie bawili obroń- 
cy Gorgonowej adw. dr. Axer ze Lwowa i: adw. 
dr. Ettinger z Warszawy i wraz z obrońcą adw. 
dr. "Foźniakowskim przeprowadzili badanie pro- 
tokó: w rozprawy w krakowskim sądzie okręg. 
karr «m. Następnie odbyli oni wspólną konferen- 
cję, va której ustalili punkty wytyczne do wnie- 
sienia kasacji przeciw wyrokowi. Obaj obrońcy 
z poza Krakowa wyjechali wczoraj a adw. dr. 
Woźniakowski pracuje dalej nad motywami ka- 


Z kraju ize swiata 


ZAKOŃCZENIE ROKU SZKOLNEGO 14 
CZERWCA. Ministerstwo WR i OP w związku 
z przypadającem w dniu 15 czerwca świętem Bo- 
żego Ciała zarządziło przesunięcie terminu zakoń- 
czenia roku szkolnego na dzień 14 czerwca br. 


TRZECH ROBOTNIKÓW ZASYPANYCH W 
„BIEDASZYBIE". We wtorek o godz. 1 w mocy 
w jednym z „biedaszybów* w Siemianowicach 
między hutą Szeflera a stacją kolejki wąskotoro- 
wej szybu „Paulina“, zawalił się na głębokości 
22 metrów chodnik, w którym zatrudnionych by- 
ło przy wydobywaniu belek i oszałowania dla 
zużycia tego materjału w nowym „biedaszybie” 
sześciu bezrobotnych: 36-letni Karol Kurt, oby- 
watel niemiecki, zam. w Siemianowicach, który 
w dn. 18 bm. zamierzał wstąpić w związek mal- 
żeński, 86-letni Franciszek i Walenty bracia Dy- 
marowie z Siemianowic, 40-letni Edward Radzi- 
mierski z Siemianowic, Wilhelm Sobota i Franci- 
szek Majchrzyk, również z Siemianowic, W chwi- 
li zawalenia się chodnika Dymara, Sobota i 
Majchrzyk byli zatrudnieni na dole wyciąganiem 
budulca i zdołali wydostać się na powierzchnię. 
Czwarty z bezroboinych Kurt zajęty był parę 
kroków od nich podawaniem budulca, Dymara i 
Radzimierski znajdowali się od nich w odległości 
jakich 6 metrów w głębi chodnika, Ci trzej zostali 
zasypani. W godzinę po zawaleniu się chodnika, 
w którym leżeli zasypani Kurt, Dymara oraz Ra. 
dzimierski, ich towarzysze, którzy zdołali się ura- 
tować, słyszeli jeszcze słabe wołania o pomoc, 
które później ucichły, Na miejsce katastrofy przy- 
był oddział policji, straże pożarne oraz kolumna 
sanitarna Siemianowic. Według oświadczenia 
sztygara Przybyły akcja ratownicza potrwać ma 
około 2 dni, ponieważ oberwanej ziemi jest około 
500 ton. Zaraz rozpoczęto intensywną akcję ra- 
tunkową, w której wyniku w 12 godzin po kata- 
strofie wydobyto strasznie pokaleczone i zmasa- 
krowane zwłoki Kurta. Dalsza akcja nad wydo- 
byciem również zabitych, 2 bezrobotnych trwa. 
Dookoła miejsca katastrofy zbierają się tłumy 
bezrobotnych z rodzinami w grobowem milczeniu 
przypatrujący się akcji ratowniczej. 

WALKA Z BANDYTĄ ZAPOMOCA GAZÓW, 
Z Łodzi donoszą 0 zastrzeleniu przez policję w 
czas”, oblężenia domu w Pabjanicach 19-letniego 
Imo.f rcy Bronisława Dziuby w następujących o- 
kolicznościach: Dziuba zastrzelił przed paru dnia. 
mi Antomiego Ślusarka, którego podejrzewał, że 
zamierzą wydać go policji. Po tej zbrodni Dziuba 
zbiegł'i ukrywał się, poczem przybył do swojego 

mieszkania, którem opiekowali się sąsiedzi, po- 
nieważ rodzice Dziuby osadzeni zostali w are- 
szcie, Dziuba pod groźbą rewolweru wyprosił są- 
siadów z mieszkania i zabarykadował się, otwie- 
tając ogien na policję, Mimo wpuszczenia gazu 
łzawiącego do środka domu bandyla zdołał przez 
15 minut utrzymać się „na pozycji“, poczem wy- 


sacji, która będzie wniesiona w najbliższych 
dniach do Najwyższego Sądu w Warszawie. Mó- 
żliwe jest, że kasacja! wniesiona zostanie przez 
każdego z obrońców z osobna. 


Piękne białe zęby 


pastą do zębów orodont. Oszczędna w użyciu. 


biegł na strych, a następnie na dach, gdzie został 
zastrzelony. 

NOŻOWA ROZPRAWA MIĘDZY UCZNIAMI. 
W szkole przy ul. Ząbkowskiej w Warszawie 
przyszło między uczniami do wałki na noże. Po 
lekcjach w klasie wynikła sprzeczka i bójka po- 
między dwoma uczniami wieczorowych kursów! 
dokształca jących. W pewnej chwili jeden z wal- 
czących 18-letni Kazimierz Marjański uderzył 
swego przeciwnika tak silnie w twarz, iż rozkrwa- 
wil mu wargę. Ziraniony chłopak dobył noża i 
rzucił się no kolegę, krzycząc: „Zabiję cię na 
śmierć.“ Rozwiścieczonego chłopaka usiłowali roz- 
broić inni koledzy, tymezasem Marjański wysko- 
czył przez okno (klasa mieściła się na parterze) 
i skrył się w bramie. Uzbrojony wyrostek, zrą- 
niwszy dwu kolegów w ręce, również wyskoczył 
oknem i pogonił za przeciwnikiem. W bramie 
mściwy chłopak, dopadłszy kolegi, wbił mu ostrze 
moża w plecy. Ranny Marjański padł na ziemię, 
sprawca zbrodniczego czynu rzucił się do ucieczki. 
Przechodnie, widząc biegnącego chłopaka z po- 
krwawioną twarzą i nożem w ręku, usiłowali go 
zatrzymać. Kilkakrotnie przychwycony wydarł 
się z rąk tłumu i zdołał zbiec. 

19-LETNI UCZEŃ GIMNAZJALNY SPRAW- 
CA NAPADU RABUNKOW EGO. Jak donieśliśmy 
wczoraj, na dentystę Kozłowskiego w Gnieźnie 
urządzono tajemniczy napad rabunkowy, który 
jednak nie udał się. Jak się okazało, sprawcą na- 
padu jest Alojzy Kaszewski, 19-letni uczeń 6 kla- 
sy gimnazjum w Gnieźnie. Sprawa wylświetliła 
się w następujący sposób: W poniedziałek wie- 
czorem około godz. 1830 przybył do Jana Kozłow- 
skiego osobiście mu znany Alojzy Kaszewski, syn 
jego przyjaciela. Zaczął magle plakać i ze skru- 
chą wyznał: „Panie Kozłowski, niech się pan na 
mnie nie gniewa, jestem sprawcą napadu, które- 
go dokonano na panu w ubiegłą sobotę, Miałem 
50 zł. długu, chciałem go spłacić, lecz pieniędzy 
znikąd nie mogłem dostać." P. Kozłowski uczynił 
chłopcu wymówki, że mógł dopuścić się tak o- 
kropnego postępku i zapewnił go, iż gdyby był 
przybył do niego i poprosił o wyratowanie z opre- 
sji, byłby mu napewno pomógł. Na pytanie Ko- 
złowiskiego, czy rewolwer był nabity, Kaszewski 
potwierdził to, a równocześnie przyznał, że re- 
wolwer nie funkcjonował, jak też istotnie było. 
P. Kozłowski, chcąc Kaszewskiemu dopomóc, na- 
pisał list, w którym Kaszewski ze skruchą prze- 
prasza. Z tym listem Kozłowski: udał się wieczo- 
rem na policję, prosząc © wycofanie sprawy, gdyż 
sprawca napadu jest mu znany i jest synem oso- 
bistego przyjciela. Kozłowski, przyparty do muru, 
ujawnił policji sprawcę napadu, którego areszto. 
wano w mieszkaniu ojca. Kaszewski na policji 
się przyznał. Napad planował już od kilku dni. 
Gdy w ubiegłą sobotę przedsięwziął tę wyprawę, 
zabrał z sobą dwie czapki: jedną sportowa na gło- 
wę, drugą gimnazjalną pod marynarkę. Po napa- 
dzie, gdy mu czapka sportowa z głowy spadła, 
wybiegł na ulicę z gołą głową, ukrył się w przy- 
legającej kamienicy, wdział czapkę gimnazjalną 
i udał się do domu ojca. W policji przypuszczają, 
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iż Kaszewskiego do przyznania się mógł skłonić 
fakt, że szoferzy, którzy mają w sąsiedztwie po- 
stój, obserwowali go, gdy wchodził do domu Ko- 
złowskiego i następnie wybiegł z gołą głową, wre- 
szcie znowu ukazał się z czapką gimnazjalną. 
Również i to mogło go skłonić do przyznania się, 
że po dokonanym czynie, gdy uciekał, p. Kozłow- 
ski wołał za nim: „Ty złodzieju, ja wiem kto 
jesteś, poznałem cię!" 

KRYZYS POWODEM SAMOBÓJSTWA DZIER 
ŻAWCY PENSJONATU W ZAKOPANEM, — 
W dniu wczorajszym w jednym z pensjonatów 
przy ul. Chalubińskiego w Zakopanem popełnił 
samobójstwo Stanisław Rynkiewicz (lat 56) dzier- 
ża'wca tegoż pensjonatu. Pochodzi on z Greytyski 
(pow. Opoczno) i był z zawodu agronomem. Strzał 
był skierowany z mausera w usta; kula przeszy- 
ła czaszkę i odbijając się o ścianę spadła na łóż- 
ko. Śmierć nastąpiła natychmiast. Denat zostawił 
list, w którym prosi o powiadomienie właścicielki 
willi o jego śmierci. Rynkiewicz poprzedniego 
dnia był przesłuchiwany na policji w związku z 
domiesieniem do prokuratorji, że pobrał kaucje od 
służby domowej, a następnie j tych nie 
zwrócił. Niewątpłiwie obawa dalszych następstw 
była powodem tragicznego kroku denata. Znaj- 
dował się on w ostatnich czasach w fatalnych 
warunkach finansowych, gdyż pensjonat nie da- 
wał mu dochodów. 

ZWŁOKI KOBIETY „NA REGLACH" W ZA- 
KOPANEM. W dniu wczorajszym zaalarmowano 
władze policyjne w Zakopanem, że w Kościeli. 
skach na „Regłach” znaleziono zwłoki kobiety w 
stanie rozkładu. Natychmiast wyjechała na miej- 
sce komisja sądowo-lekamska, która zbada całą 
sprawę, 

RADJOWA KONFERENCJA EUROPEJSKA 
PRZYGOTOWUJE PLAN PODZIAŁU FAL RA- 
DJOWYCH. W miesiącu bieżącym odbędzie się w 
Lucernie konferencja techniczna międzynarodo- 
wej unji radjofonicznej, mająca na celu przygo- 
towanie planu podziału fal pomiędzy radjostacje 
nadawcze europejskie. Dotychczasowy podział fal 
ustalony w Pradze w roku 1927 oddawna już nie 
odpowiada wymaganiom. W czasie ustalenia pla- 
nu praskiego podziału fal w Europie było znacz- 
mie mniej stacyj nadawczych i moc ich była zna- 
cznie mniejsza. Te warunki techniczne spowodo- 
wały, że międzynarodowa unja radjofoniczna u- 
staliła w Pradze, aby stacje sąsiadujące z sobą w 
etenze różniły się od siebie częstotliwością drgań, 
wynoszącą 9 kilocyklów. Układ ten pozwalał przy 
ówczesnym stanie radjotechniki zarówno nadaw- 
czej jak i odbiorczej ma niezakłócony odbiór pra- 
wie wszystkich stacyj. Ten szczęśliwy dla radjo- 
słachaczów — lampowiczów — okres trwał jed- 
nak niedługo, bowiem ilość stacyj w Europie cią- 
gle wzrastała i wzrasta nadał, na. miejscu zaś roz. 
głośni o mocy kilku kilowatów poczęły powsta- 
wać olbrzymy 60, 100 i 150-kilowiatowe. Odbiór 
począł się pogarszać z każdym dniem. Sytuacja 
w eterze stale się pogarsza, bowiem jak zapowia- 
dają rądjofonje państw europejskich, w sezonie 
1983—34 usłyszymy następujące nowe potężne 
stacje: Berlin, Hamburg, Moskwa, Kalundberg, 
Motala, Bergen, Bruksela, Paryż, Lille, Lyon, Mar- 
sylja, Rennes, Tuluza, Bordeaux, Nicea, Białogród, 
Bukareszt, Luksemburg, Wiedeń, Lizbona, Ma- 
dryt, Barcelona, Hilversum, Budapeszt, Algier. — 
Rozmieszczenie w eterze takiej ilości potężnych 
stacyj nadawczych wymaga gruntownej zmiany 
planu praskiego. Propozycje polskie w tym kie- 
runku zmierzają do takiego rozmieszczenia sta- 
cyj w eterze, aby wszystkie rozgłośnie o małej 
mocy, geograłicznie od siebie odległe, pracowały 
na wspólnej fali, pozostałe zaś długości fal aby 
były rozmieszczone w eterze w odległości przy- 
najmniej 11 kilocyklów. 

NIEMA SZAŁU ROZWODÓW W HISZPANII. 
Gdy przed rokiem w Hiszpanji weszło w życie 
nowe ustawodawstwo małżeńskie, dopuszczające 
sądowy rozwód, zwolennicy nierozerwalności 
małżeństwa, z duchownymi i świeckimi celibata- 
rjuszami na czele, krzyczeli, że teraz instytucja 
małżeństwa pójdzie w pośmiewisko, że Hiszpanję 
ogarnie szał rozwodowy itp. Tymczasem cyfry 
wykazują, że np. w prowincji madryckiej, obej- 
mującej stolicę, która, jak wszystkie stolice na 
świecie, ma stosunkowo większy procent ludności 
skłonnej do rozwodów, wniesiono w ciągu roku 
na półtora miljona ludności 260 próśb o rozwód, 
z tego 228 za obustronną zgodą małżonków, przy- 
czem. liczba ta nie może być uważana za normal. 
ną roczną ilość roawodów, gdyż w ogromnej 
większości wypadków petenci od lat całych mie 
żyli ze sobą. Cyfra 260 próśb o rozwód zawiera 
W sobie już likwidację generalną tragedyj mal- 
żeńskich z paru dziesiątków lat i gdy ta likwida- 
cja będzie zakończona, przeciętna ilość rozwodów 
okaże się jeszcze o wiele niższą. Widocznie ilość 
rozwodów nie zależy od ich łatwości. 
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Nr. 118, Czwartek 18 maja 1933 


Roosevelt uzasadnia swój apel do Świata 


Waszyngton, 17 maja. Wystosowany do wszyst- 
kich państw apel przedłożył prezydent Roosevelt 
Kongresowi amerykańskiemu wraz ze specjalnem 
orędziem, w iktórem Roosevelt podkreśla, że Sta- 
my Zjednoczone skłonne są znieść u siebie wszelką 
broń zaczepną, jeżeli tosamo uczynią także inne 
państwa. Do wystosowania apelu został skłonio- 
ny, ponieważ coraz wyraźniej zamika wszelka nar 
dzieja utrzymania pokoju politycznego i gospo- 
darczego świata, jako następstwo polityki egot- 
stycznej i krótkowzrocznej, uprawianej przez ma- 
łą mniejszość. Świat potrzebuje poprawy warun- 
ków społecznych, ochrony indywidualnych praw. 
człowieka i wzmocnienia sprawiedliwości spo- 
łecznej. Aby to osiągnąć, trzeba dążyć do pokoju 
przez uwolnienie narodów świata od broni za- 
czepnej. 

Nawy Jork, 17 maja. Prasa amerykańska przy- 
jęła apel prezydenta Roosevelta entuzjastycznie, 
wyrażając jednomyślnie pogląd, iż wydany zo- 
stał w ostatniej godzinie jako ostrzeżenie, skiero- 
wane do Niemiec. 

Londyn, 17 maja. Apel prezydenta Roosevelta 
odbił się 'w angielskiej opinji publicznej głośnem 
i niezwykle przyjaznem echem. Podobnie jak pra- 
sa całego świata, także prasa angielska widzi w 
nim krok do zniweczenia zamiarów wojennych 
Niemiec i uspokojenia opinji publicznej świata. 
„Daily Mail“ wskazuje, że podłożem do kroku 
prezydenta Roosevelta jest życzenie uwolnienia 
świata od obecnego niepokoju, wywołanego sta- 
mowiskiem Niemiec. „Morning Post* pisze, że 
„encyklika“ niewątpliwie skłoni Hitlera do wy- 
głoszenia mniej wojowniczej mowy, niż to w nie- 


Mowa Hitlera 


Berlin, 17 maja. Gmach opery Krolla, obecnej 
siedziby Reichstagu, otoczony jest dziś przez sil- 
ne oddziały policyjne już od wczesnych godzin 
porannych. Zwyczajem hitlerowskim, lubującym 
się w efektach zewnętrznych, budynek udekoro- 
wany jest zewnątrz i wewnątrz zielenią, k'wiata- 
mi i flagami, oczywiście przedewszystkiem hitle- 
rowskiemi, W południe nadciągnęły znaczne od- 
działy bojówek hitlerowskich, które opanowały 
caly budynek, dokonując ścisłej rewizji gmachu, 
szukając, czy nie ukryto gdzie bomby. W starym 
gmachu Reichstagu rozpoczął się ruch już od 
wczesnych godzin przedpołudniowych. Frakcje 
zbierają się ma posiedzenia. Frakcja socjalno-de- 
mokratyczna rozpoczęła obrady o godz. 10 pod 
przewodnietwem posła Loebego. Jest ona silnie 
zdekompletowania:. Przeszło 20 posłów socjalistycz- 
nych znajduje się w więzieniu lub obozach kon- 
centracy jnych, kilkumastu leczy się jeszcze z ram 
odniesionych z rąk zbirów hitlerowskich a o wie- 
łu innych zarząd frakcji nie ma wiadomości, 
gdzie się znajdują. O godz. 12 odbyło się posie- 
dzenie konwentu seniorów pod przewodnictwem 
Goeringa. Uchwalono, iż po ekspose Hitlera nie 
będzie dyskusji. Ma być jedynie wniesiona rezolu- 
cja, w której posłuszny Reichstag zaakceptuje ex- 
pose rządowe i przyłączy się do zawartego w niem 
żądania w sprawie równouprawnienia Niemiec. 
Rezolucja ta podpisana została już pnzed zazna- 
jomieniem się z treścią mowy Hitlera przez wszy- 
stkie frakcje, a więc także przez frakcję socjalno- 
demokratyczną. 


Berlin, 17 maja. Już na trzy godziny przed o- 
twarciem posiedzenia Reichsiagu zaciągnięty zo- 
stał wokół gmachu opery Krolla w szerokim pro- 
mieniu kordon policji i policji pomocniczej, Na 
placu przed operą nozciągnięta została barjera 
linowa, poza którą mogą się dostać tylko te oso- 
by, które posiadają odpowiednie zezwolenie. Le- 
gitymacje każdej poszczególnej osoby badane są 
trzykrotnie. Przy 'wejściu do gmachu każda oso- 
ba podlega rewizji osobistej za bronią. Już na pół 
godziny przed otwarciem posiedzenia sala poczę- 
ła się zwolna zapełniać posłami i publicznością. 
Loże dyplomatów zapełniły się do ostatniego miej 
sca. Większość dyplomatów przybyła z mallżon- 
kami. W loży dyplomatycznej zjawił się również 
ekskronprinz w uniformie polowym. Ławy rzą- 
dowe zajęte w komplecie. O godz. 15 Goering o- 
twarł posiedzenie krótkiem przemówieniem, w któ 
rem wskazał, że Reichstag zwołany został w tej 
poważnej chwili w tym celu, aby dać rządowi 
możność wypowiedzenia; swego stanowiska wobec 
przedstawicielstwa narodu. Następnie udzielił 
Goering głosu kanclerzowi Hitlerowi, który wśród 
oklasków większości sali zajął miejsce na mow- 
nicy. 

Berlin, 17 maja. Oczekiwane z wielkiem naprę- 
żeniem expose Hitlera w Reichstagu było nadspo- 


ENTUZJASTYCZNE PRZYJĘCIE APELU W ANGLJI I FRANCJI 


dzielę uczynił wicekanclerz v. Papen. Jeżeli jed- 
mak Roosevelt pragnie dopomóc do zabezpieczenia 
pokoju europejskiego, musi wyrazić gotowość e- 
wentualnej interwencji Stanów Zjednoczonych. 
„Daily Telegraph" oświadcza, że wobec ostatnie- 
go uwielbiania wojny przez Papena, zasługuje na 
specjalne uznanie publiczne potępienie brutalne- 
go militaryzmu przez Roosevelta. Jeśli apel po- 
mryślany jest jako ostrzeżenie dla Hitlera, to nie- 
wątpliwie dobrze spełni swoje zadanie. Gdyby je- 
dniaikże Roosevelt mógł dać Europie gwarancje, 
poparte przez Kongres amerykański, rozpocząłby 
w historji świata nową, szczęśliwą epokę. „Times“ 
entuzjastycznie wita odezwę Roosevelta i widzi 
w niej gotowość Stanów Zjednoczonych do wzię- 
cia udziału w pakcie konsuliatywnym, oraz są- 
dzii, że obie partje amerykańskie udzielą pelnego 
poparcia rządowi w polityce zmierzającej do za- 
pewnienia światu pelnego bezpieczeństwa. Porzu- 
cenie przez Amerykę neutralności ułatwi znacz- 
mie zadanie innych państw, które zdecydowane 
są do aktywnego wystąpienia przeciw każdemu, 
kto nadużyje swej siły zbrojnej. „Daily Herald" 
nazywa krok prezydenta Roosevelta apelem do 
zdrowego rozumu ludzkiego, który powinien tra- 
fić również i do głów hitlerowskich. 

Paryż, 17 maja. Apel prezydenta Roosevelta do 
wszystkich narodów przyjęła prasa francuska 
bardzo przychylnie, stwierdzając, że jest to po- 
ważne ostrzeżenie pod adresem Niemiec hitierow- 
skich. Dzienniki sądzą, że ostrzeżenie Roosevelta 
wpłynie otrzeźwiająco na dzisiejsze expose Hi- 
tlera, 7 
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w Reichstagu 


dziewanie wstrzemięźliwe i w niczem nie podob- 
ne do jego poprzednich mów, Niewątpliwie pod 
wpływem opinji publicznej świata Hitler unikał 
wszelkich wyrażeń, mogących wywołąć złe wra- 
żenie zagranicą i przedstawił się nieomal jako 
apostoł pokoju. Na wstępie wskazał on, że traktat 
wersalski jest Źródłem wszelkiego zła politycz- 
nego i gospodarczego. Poprawa sytuacji świąta 
zależy od sprawiedliwego usunięcia złą zawar- 
tego w traktacie wersalskim, 

Konferencja pokojowa — mówił dalej Hitler — 
nie spełniłą swojego zadania, gdyż nie ustaliła 
granic państwowych, pokrywających się z grani- 
cami etinograficznemi, a temsamem stworzyła 
podłoże nowych konfliktów. Traktat wersalski nie 
uwzględnił też warunków rozwoju gospodarczego 
Niemiec. Nałożone na Niemcy reparacje doprowa- 
dziły do powszechnego załamania życia gospo- 
darczego nietylko Niemiec, lecz także innych 
państw, gdyż potrzebne na pokrycie tych wydat- 
ków fundusze musiały Niemcy zdobywać przez 
wzmożony eksport, co znów zkolei doprowadziło 
do konkurencji i powszechnego spadku cen. Da- 
lej wskazywał Hitler na konieczność zatarcia róż- 
nicy między zwycięzcą a zwyciężonym. Stałe po- 
niżanie Niemiec nie prowadzi do uspokojenia u- 
mysłów, gdyż właściwe znaczenie mogą mieć 
traktaty zawierane tylko między równouprawnio- 
nymi. W dalszym ciągu wypowiedział się Hitler 
przeciw wojnie. Żadna nowa wojna europejska 
— mówił — nie byłaby w stanie poprawić obec- 
nej sytuacji, nawet w wypadku zwycięstwa. do- 
prowadziłaby do jeszcze większej nędzy gospodar- 
czej i zburzenia porządku społecznego i politycz- 
nego. Także chaos komunistyczny doprowadziłby 
Europę do zguby. 

Niemcy narodowe mie dążą do germanizacji 
innych narodów. Zdają omi sobie sprawę z tego, 
że żadne wydarzenie nie zniemczy ani Polaków 
ani Francuzów, których Niemcy uznają za swoich 
sąsiadów. Nie pozwolą jednak na wynarodowie- 
nie Niemców w innych krajach. Tego traktat wer- 
salski zdaniem Hitlera nie wziął w rachubę i nie 
zagoił ran. Niemcy uznają prawa Polski, tak jak 
mają pretensje do uwzględnienia ich praw natu- 
ralnych. Tej sprawy nie załatwił traktat wersail- 
ski. Mimo to Niemcy nie dążą do obalenia tego 
traktatu zanim na jego miejsce nie zostanie wsta. 
wiony lepszy układ. Przechodząc do kwestji rów- 
nouprawnienia Hitler wskazał, że Niemcy są roz- 
brojone a jeśli pragną równości, to tylko ze wzglę- 
du na własne bezpieczeństwo. Oddziały szturmo- 
we i Stahlhelm nie są organizacjami wojskowe- 
mi i nie mogą być do nich zaliczane. Służą one 
jedynie celom partyjnym i czysto wewnętrznym. 
Niemcy są usposobione pokojowo, czego dowodem 
liczne układy bezpieczeństwa, jakie podpisały. — 
Dalej wypowiedział się Hiller za współpracą 4 
państw zachodnich po myśli Mussoliniego, a wre- 


szcie poruszył wczorajszy apel prezydenta Roo- 
sevelta, z którym się solidaryzuje. Po przemówie- 
miu Hitlera Reichstag jednogłośnie przyjał rezo- 
lucję aprobującą deklarację rządową. 


TELEGRAMY 


W MAJU SPADEK BEZROBOCIA 
TYLKO O 5000 

Warszawa, 17 maja (tel. wł). Wedle danych 
państwowych urzędów pośrednicwa pracy liczba 
bezrobotnych zarejestrowanych na 13 maja wy- 
nosiła 247.866 osób — o 5020 mniej niż w po- 
przednim tygodniu. Na Śląsku bezrobotnych by- 
ło 83.019 tj. spadek o 51 osób. 


ZALICZKI NA SETKI TYSIĘCY 
BEZ UPOWAŻNIENIA 

Warszawa, 17 maja (tel. wł.). W dalszym cią- 
gu procesu przeciw Ruszczewskiemu zeznawali 
dziś biegli-architekci odnośnie do budowy central- 
nego gmachu pocztowego przy ul. Poznańskiej w 
Warszawie. Inż. Szymański stwierdza przekrocze- 
nia przepisów i warunków umowy. Budowę tę 
prowadziła firma „Budownictwo i przemysł”, 
której członkiem zarządu był p. Stanisław Pił- 
sudski. Ruszczewski udzielił tej firmie bezpod- 
stawnie zaliczki 175.000 zł. ma tydzień przed roz- 
poczęciem robót. Umowa zawarta między mini. 
sterstwem poczt a tą firma wogóle nie przewidy. 
wała udzielania zaliczek, 


POROZUMIENIE POLSKO - RUMUŃSKIE 
| CO DO UBEZPIECZENIA OD WYPADKÓW 


,  Wanszjąwa, 17 maja (tel. wł.). Od 9 do 14 bm. 
obradowała w Bukareszcie sesja polsko-rumuń- 
skiej komisji dla rozrachunków z tytułu dawnego 
udziału Bukowiny w lwowskim zakłądzie ubez- 
pieczeń od wypadków. Na sesji tej uzgodniono 
podstawy dokonania rozrachunku. 


CZTERY OSOBY ZGINĘŁY W POŻARZE 

Warszawa, 17 maja (tel. wł.). Ubiegłej nocy w 
Radzyminie w domu Zygmunta Reicherta wyż 
bucht pożar w następstwie krótkiego spięcia. — 
Ogień objął caly dom i dotarł do facjatki, zanfie- 
szkałej przez rodzinę Jankla Spiegla, złożoną z 
5 osób. Pożar objął schody tak, że dostęp do fa- 
cjatki został uniemożliwiony. W dymie udusiła 
się 35-letnia Spieglorwa oraz troje dzieci, czwarte 
uratowano, 


SENAT GDAŃSKI IDZIE HITLEROWCOM 
NA RĘKĘ 

Gdańsk, 17 maja (tel. wł.). Z rozporządzenia 
władz gdańskich dziś opieczętowano lokal redak- 
cji i drukarni organu socjalistycznego „Danziger 
Volksstimme", 

Warszawa, 17 maja (tel. wł.). Jutro przybywa 
do Warszawy na jednodniowy pobyt komisarz 
Ligi Narodów w Gdańsku van Rosting. 


WIELKI WYBUCH W FABRYCE — ZABICI 
; i I RANNI 

Amsterdam, 17 maja. W fabryce farmaceutycz- 
nej w Rotterdamie wybuchł wczoraj wieczór 
groźny pożar, który zniszczył całą fabrykę. Pożar 
wybuchł w następstwie eksplozji większego zbior. 
milka eteru. Podczas pożaru 18 osób odniosło ra- 
my, w tem 8 ciężkie. Czterech ciężko rannych ro- 
botników walczy ze śmiercią. 


DOLAR CIĄGLE IDZIE W GóRĘ 
. Londyn, 17 maja. Na giełdach międzynarodo- 
wych był dziś kurs dolara w dalszym ciągu zwyż. 
kujący. W Londynie kurs dolara ukształtował 
się w stosunku do funta na 8/89 i 7/,. 


, SREBRO JAKO RÓWNORZĘDNY PODKŁAD 

i WALUTOWY 

: Waszyngton, 17 maja. Na konferencji delega- 
tów gospodarczych Stanów Zjednoczonych, Ka- 
nady i Meksyku zawarty został układ w sprawie 
rehabilitacji pieniędzy srebrnych. Przyjęty układ 
przewiduje zastosowanie srebra jako rezerw: ban- 
ków centralnych i do wydawania monety obiego- 
wej. , 


Odpowiedzi Redakcji: 


Tow. J. w Wieliczce. Nowa ustawa wyraźnie 
zwalnia nowe domy od podatków państwowych 
i komunalnych z wyjątkiem podatku drogowego. 


Nr. 118, Czwartek, 18 maja 1933 
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TOWARZYSZE I TOWARZYSZKI 
W niedzielę 21 maja odbędą się 


zgromadzenia ludowe 


w BIAŁYM PRĄDNIKU o godz. 10 przedpołu-. 
dniem w lokalu PPS przy ul. Białoprądnickiej 
Nr. 123 

i w ZAKRZÓWKU o godz. 2:30 popołudniu przy 
ul. Dworskiej 11. 

O obecnej sytuacji politycznej i gospodarczej 
przemawiać będzie tow. poseł ŻUŁAWSKI. 

Towarzysze! Jawcie się licznie! 


BCOODOCGOOOOOOCOCOOCODODCOOMXIZCOGCOOGO 


Jeszcze jeden strajk 


Dnia 15 maja zastrajkowali robotnicy pracują- 
cy przy budowie drogi do Zakopanego na odcin- 
ku Gaj—Mogilany prowadzonej przez firmę „No- 
wodróg' w Krakowie. Powodem strajku jest ob- 
niżenie zarobków robotników o 33% w stosunku 
do płac z roku ubiegłego; stosowanie akordów, 
przy których robotnicy nawet za 12 godzin pracy 
nie mogą zarobić płac dniówkowych; sprowadza- 
nie robotników z dalekich miejscowości, mimo 
iż wskazania urzędowe nakazują zatrudniać miej. 
scowych; szykanowanie robotników zmuszaniem 
do podpisywania deklaracyj, sprzecznych z usta. 
wami. Strajkuje 240 robotników. Prasa burżua- 
zyjna kłamliwie przedstawiająca wszystkie akcje 
obronne robotników, nazywa te ostateczne środki 
walki robotników, robotą agitatorów. Należy raz 
otwarcie zapytać, komu zależy na prowokowaniu 
robotników?! Kto kieruje wszystkiemi firmami, 
prowadzącemi roboty drogowe i kolejowe kolo 
Krakowa, kto inspiruje obniżanie płac robotni- 
czych o 80 do 40 procent w stosunku do roku u- 
biegłego? Tworzenie sztandardu płac w okolicy 
Krakowa od 30 do 40 groszy za godzinę jest znę- 
caniem się aad bezbronnymi robotnikami, Ten 
robotnik, który często zmuszony głodem do przy- 
jęcia tych warunków pracuje i wysłuchuje szy- 
kan dozorców, że za mało wydajnie pracuje, bar- 
dzo często mdleje z osłabienia przy pracy, gdyż 
ten zarobek nie wystarcza na dostateczne odży- 
wianie siebie i rodziny, a ceny środków żywności 
są w okolicy Krakowa często wyższe niż w sa. 
mym Krakowie, bo mały rolnik sprzedaje każde 
jajko, każdy litr mleka, które wymosi do miasta, 
by wziąć parę groszy więcej, (a tu często z powo- 
du konkurencji musi taniej sprzedać), sam zaś 
żywi się ziemniakami, które nie mają potrzeb- 
nych odżywczych składników. W takich warun- 
kach tworzenie sztanidardu plac od 30 do 40 gr. 
na podstawie umowy czy też inspiracji jest spo- 
łecznie nietylko szkodliwem, ale wprost zbrodni. 


czem. Robotnik źłe odżywiany nie ma sił do pra- 
cy. Przedsiębiorca zmusza go, oddając roboty w 
akord po takich cenach, że ten nie odżywiony 
robotnik nawet w ciągu 12-godzinnej pracy w 
ciągu dnia nie jest w stanie zarobić nędznych 
płac dniówkowych. Przedsiębiorcą poszukuje le- 
piej sytuowanych, zamożniejszych gospodarzy 
wiejskich, lepiej odżywionych i tych do pracy 
przyjmuje. Robotnik zaś mieszkający na wsi po- 
zostaje nadal bez pracy i patrzy na tę swoją 
krzywdę i cierpi, a gdy się oburzy i stanie do 
rozpaczliwej walki o większy kawałek chleba, 
który ma ratować jego zdrowie i życie rodziny, 
to prasa burżuazyjna pisze, że lo jest robota agi- 
tatorów. Komu zależy na prowokowaniu tej nę- 
dzy. Możeby okręgowa dyrekcja robót publicz- 
nych wyjaśniła, czy przedsiębiorcom zostały ob- 
miżone ceny jednostkowe z roku ubiegłego o 30 do 
40 procent?! Jeżeli nie, to komu zależy na pro- 
woókowaniu robotników, łamaniu 8.godzinnego 
czasu pracy, szykanowaniu robotników?! 

Może burżuazyjna prasa wskaże nareszcie na 
właściwych agitatorów za obronnymi strajkami 
robotników?! 

Nie! oni wolą wołać o lotne patrole policyjne, 
bo sirach zaczyna zaglądać w oczy, bo robotnik 
dziś już coraz więcej jest zrezygnowany, zaciska 
pięście i gromko woła coraz częściej: dość krzyjw. 
dy! 


- KRONIKA 


PRZY ROZMAITYCH NIEDOMOGACH natu. 
ralna woda gorzka Frapaciszka- Józefa działa przy- 
jemnie i znacznie zmniejsza te dolegliwości, czę- 
sto już mała ilość działa pewnie. 

—000— 

PORADNIA ŚWIADOMEGO MACIERZYŃ- 
STWA Robotniczego Towarzystwa służby społecz- 
nej (Dunajewskiego 5, lewa oficyna, I piętro) 
przyjmuje w środy i piątki od godz. 6—8. Ko- 
biety-robotnice! Zgłaszajcie się z całem zaufaniem 
do waszej własnej instytucji! 

POCIĄG WYCIECZKOWY DO WARSZAWY. 
Dyrekcja okręgowa kolei państwowych w Krako- 
wie orgamizuje dwudniowa wycieczkę pociągiem 
popularnym ma H międzynarodowy meeting lot- 
miczy z Krakowa do Warszawy. Odjazd z Kra- 
kowa 28 maja około godziny 16, przyjazd do 
Warszawy około godz. 23. Odjazd z Warszawy 
25 maja około godz. 19, przyjazd do Krakowa 
około godz. 24. Koszta przejazdu tam i z powro- 
tem: 15 zł. Informacyj udziełają i sprzedają (kanty 
uczestnictwa tylko do 22 maja godz. 12: „Orbis“ 
Rynek), Zw. Turyst. (Szpitalna 86) i Wagon- 


Lits-Gook (Sławkowska 12). — W razie zamałej 
ilości zgłoszeń specjalny pociąg popularny uru- 
chomiony mie będzie. Uczestnicy, którzy zakupili 
bilety, wyjadą z Krakowa 23 maja poc. osobo- 
wemi o godz. 2181 i 23'10. Miejsca będę zarezer- 
wowane. Powrót z Warszawy również pociągami 
osobowemi o godz. 20'45 i 23/50 dnia 25 maja. — 
Szczegółowy rozklad jazdy osobnego pociągu po- 
pularnego będzie podany do wiadomości dnia 22 


| bm. Wstęp ma meeting lotniczy w Warszawie 


1'80 zł, Bilety wstępu można nabyć równocześnie 
z kartą uczestnictwa. 

PRZYGODA Z UMYSŁOWO CHORYM. Wczo- 
raj nad ranem przeskoczył przez parkam do zabu- 
dowań fabryki chemicznej przy ul. Mogilskiej 80, 
Stanisław Maślanka (lat 82) i kręcił się koło ma- 
gazynów fabrycznych. Wezwany jprzez dozorcę 
nocnego do zatrzymania się, począł uciekać, wo- 
bec czego dozorca wystrzelił z rewolweru w po- 
wietrze. Na odgłos strzału Maślanka zatrzymał 
się, Dozorca oddał go w ręce policji. Okazało się, 
że Maślanka jest umysłowo chory. Oddano go do 
szpitala. 

SAMOCHÓD WPADŁ NA SŁUPY TELEGRA. 
FICZNE. Samochód prowadzony przez inż. Fr. 
żabę z Zbylitowskiej Góry, jadąc z nadmierną 
szybkością ul. Królowej Jadwigi od strony Woli 
Justowskiej, najechał przed realnością L. 17 ma 
słup telegraficzny. Uderzenie było tak fatalne, że 
podwójny słup telegraficzny został złamany, sa- 
mochód zaś od silnego uderzenia został odrzucony 
w tył i uległ znacznemu uszkodzeniu. Wezwa- 
ne pogotowie ratunkowe udzieliło pierwszej po- 
mocy pasażerom samochodu, którzy odnieśli obra- 
żenia od odłamków szkła. Wezwana straż pożarna 
usunęła uszkodzone słupy telegraficzne. 

OFENSYWA ZŁODZIEJSKA. Z kiosku tyto- 
niowego przy ul. Prądnickiej L. 9, skradziono 
na szkodę Jana Sysły większą ilość papierosów. 
— Z okna wystawowego wlasciciela sklepu z obu- 
wiem przy ul. Krowoderskiej L. 61, skradli nie- 
znani sprawicy trzewiki damskie i męskie war- 
tości około 400 zł. — Musiał Józefa, zam. w Ła- 
zanach (pow. Bochnia) doniosła do policji, że 
z wozu jej, stojącego w Rynku połdgórskim skra- 
dziono wałlizę z garderobą wartości 220 zł. — Do 
biura „Hartwig“ przy ul. Długiej L. 72, włamali 
się jacyś opryszki i skradli z biurek kwotę około 
70 zł. 

ZŁODZIEJ „WOZOWY”. Wczoraj przytrzy- 
mano 27-letniego Józefa Ryszkę, który jest specja- 
listą od kradzieży z wozów na placach i ulicach 
Krakowa. Podejrzany on jest o dokonanie kra- 
dzieży dwóch poduszek i dwóch pierzyn warto- 
ści 300 zł, na szkodę Heleny Waldman z Grybo- 
wa. Miał on dokonać tej kradzieży z wozu sto- 
jącego na pl. Nowym. Równocześnie aresztowano 
kilku paserów, którzy zakupili od Ryszki skra- 


EMIL HAECKER 


istorja socjalizmu w Galicji 


Zresztą sam przyznaje, że a priori nie da się żaden doskonały sy- 
stem wymyśleć, więc radzi to pozostawić gminom, a nadać im orga- 
nizację prowizoryczną na wzór tej, jaką mają w Belgji, Anglji i Sta- 
nach Zjednoczonych. „Nie zrepublikanizuje się społeczeństwa inaczej, 
jak przez prawdziwie republikańską organizację gmin*. Druga część 
tej broszury, zatytułowana „Utopia gminna“, zawiera szczegółowo 
opracowany projekt organizacji gminy, który przyznaje prawo wy- 
borcze wszystkim, dającym jakąkolwiek rękojmię niezależności mo- 
ralnej, a wyklucza od prawa wyborczego obok prołetarjuszów, także 
„żołnierzy, urzędników, księży i tych wszystkich, dla których religja 
jest zarazem kodeksem politycznym“. 

Utopijne te pomysły, pełne wewnętrznych sprzeczności, dziś czy- 
nią wrażenie dziwactw, miały jednak źródło historyczne w niedoroz- 
woju gospodarczym swojej epoki i świadczą o wewnętrznem zma- 
ganiu się niepospolitego umysłu, który zresztą sam świadom był ich 
niedoskonałości i sztuczności i wskutek tego nieraz je jeszcze zmieniał, 

, „Stare potęgi walą się od podmuchu burzy! „Porządek stary już 
się wali!" — zdania te powtarzają się we wszystkich tych broszu- 
rach Rzewuskiego. W rzeczywistości jednak porządek stary nie za- 
walił się, przeciwnie, w Austrji odżył absolutyzm, w- całej Europie 
zapanowała reakcja. Zamknęła się na dwadzieścia lat wszelka możli- 
wość propagandy socjalizmu w Galicji. 

Rzewuski ożenił się w r. 1850 z hr. Taidą Małachowską i osiadł 

w Krakowie, w którego okolicy kupił kiłka majątków: Prądnik Czer- 
wony, Kocmyrzów, Głęboką, Dojazdów i Łuczanowice. Nie docze- 
kawszy „Się potomstwa, a pragnąc zapewnić konserwację zebranym 
przez siebie pamiątkom historycznym w zamku w Podhorcach, 
sprzedał Podhorce Sanguszkom zapisawszy wieczyste fundusze 
gminie podhoreckiej i na utrzymanie pamiątek historycznych 
w zamku. W Krakowie mieszkał w swoim dworze na Szlaku, który po 
jego śmierci nabył od wdowy hr. Stanisław Tarnowski. W latach 


47 | 1850 i 1851 wydał Rzewuski w Krakowie dwie książki o rolnictwie: 


„Wstęp do praktycznego wykładu teoryi produkcyi rolniczej” i „Wy- 
kład początkowych pojęć teoryi produkcyi rolniczej”, starając się 
przynajmniej być pionierem postępu gospodarczego, gdy nie mógł 
głosić przeobrażenia politycznego. 

W Galicji ówczesnej żadnych dla socjalizmu widoków nie było. 
Przestano o nim mówić i pisać. Tylko jedna broszura przeciw socja- 
lizmowi pojawiła się w roku 1851 w Krakowie p. t. „Ekonomia poli- 
tyczna i socyalizm'. Autor jej, hr. Leon Skorupka, późniejszy dy- 
rektor teatru krakowskiego, dość obznajomiony z historją socjalizmu, 
bardzo zabawnie tłumaczył powstanie proletarjatu i kwestji społecz- 
nej, a jeszcze zabawniej dowodził, że cała ekonomja polityczna od 
Smitha i Ricarda do Wołowskiego i Cieszkowskiego, mylnie wypro- 
wadzając wartość z użyteczności, pomaga socjalizmowi, bo skoro 
wartość pochodzi z użyteczności, przeto należy się wszystkim, a do- 
piero teorja wartości, wynikająca z włożonej pracy zabije socjalizm, 
bo prawo własności prywatnej opiera się na włożonej pracy. Wy- 
wróciwszy w ten sposób wszystko do góry nogami, hrabia Skorupka 
zaliczył Rzewuskiego do pseudo-socjalistów, ponieważ ten nie chce 
w jednym dniu wprowadzić ustroju socjalistycznego, lecz uznaje, że 
rzecz ta wymaga dłuższego czasu. Wyrażała ta broszura opinję o so- 
cjalizmie, powszechną wówczas w Galicji, wśród tych, którzy wogóle 
o nim coś zasłyszeli; pisał mianowicie hr. Skorupka, że socjalizm 
oznacza teroryzm i anarchję, zniszczenie handlu, przemysłu, rodziny 
it. p. Zakończył zaś swą książeczkę następującem zdaniem: „U nas 
w Polsce tak mało wykształconej spekulacyjnie i empirycznie, ko- 
munizm odegrał swoją rolę, rolę tego — wiecznego wilkołaka, którego 
nikt nie widział i widzieć nie będzie, a którym straszą wszystkie nie- 
grzeczne dzieci...“ + 

Zdanie to było, niestety, na długi szereg lat prawdziwe. Tem 
mniej więc miał Rzewuski powodu do odpowiadania na tę wielce 
naiwną broszurę dyletanckiego pogromcy socjalizmu. Zamknął się 
w sobie, bardzo mało żył towarzysko, coraz więcej pogrążał się 
w milczeniu i rozmyślaniach. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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dzioną pościel. Prócz tego aresztowano Honika H., 
który usiłował nakłonić poszkodowaną do fal- 
szywych zezniań, za co ofiarował jej 100 zi. 

ZA JAZDĘ NA GAPĘ aresztowano 21-letniego 
Wacława Ringa. Ring wsiadł do pociągu bez bi- 
letu i przejechał już kilka stacyj, kryjąc się pod 
ławką przed konduktorem. Przy aresztowanym 
znaleziono broń palną. 

ULICZNY JUBILER. Kocyk Karol (lat 31) zna- 
ny uliczny jubiler od sprzedaży bezwartościowych 
pierścionków, wpadł znowu w ręce policji. Usiło- 
wał on sprzedać „złoty“ pierścionek jakiemuś 
przechodniowi na ulicy. Gdy kupujący spostrzegł 
się, że Kocyk sprzedaje bezwantościowy pierścio- 
nek za złoty, oddał go iw ręce stróża bezpieczeń- 
stwa. Pechowy jubiler odstawiony został do wię- 
zień sądowych. 

TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzi- 
siaj po cenach zmiżonych powtórzenie efektownej sztuki 
Władysława Fodora „Pocałunek przed lustrem". Nowość 
repertnaru, obfitująca w emocjonujące momenty drama- 
tyczne o dużej głębi psychologicznej, obudziła wśród naj- 
szerszych sfer publiczności duże zainteresowanie, toteż 
sądząc po dotychczasowem przyjęciu, może liczyć na 
znaczne powodzenie. 

EWA BANDROWSKA-TURSKA W OPERZE „LAKME%. 
Znakomita śpiewaczka operowa Ewa Bandrowska-Tur- 
ska, która po powrocie z zagramicy, gdzie odniosła nie- 
bywałe sukcesy, według relacyj pism zagranicznych i pol- 
skich, wystąpi gościnnie tylko raz jeden na krakowskiej 
scenie w operze Delibesa „Lakmé“ w swej popisowej 
partji tytułowej w najbliższy poniedziałek. 

GOŚCINNE WYSTĘPY LUDWIKA SOLSKIEGO NA 
KRAKOWSKIEJ SCENIE. Genjalny artysta i. reżyser Lu- 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Czwartek: „Pocałunek przed lustrem“, 
Piątek: „Pocałunek przed lustrem“, 

Sobota: „Pocałunek przed lustrem“. 


KINOTEATRY 


Adria: „Czemp“. 

Apollo: „Ekstaza“. 

Atlantic: „Dr. Jekyll i mister Hyde". 

Bagatela: „100 metrów miłości”, 

Dom żołnierza: „Generał Crack“ (John Barrymore). 
Promień: „Brama do raju“ i „Maurice za oceanem", 
Słońce: „Kabirja”. 

Swit: „Eskadra śmierci“. 

Sztuka: „W służbie śledczej”. 

Uciecha: „Król dżungli“. 

Wanda: „Mężczyźni w jej życiu”, 


RADJO KRAKOWSKIE 


Czwartek 18 maja 

11.40: "Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 12.30: Ko- 
munikat meteorolgiczny, 12.35: Koncert szkolny z Fil- 
harmonji warszawskiej. 15.10: Komunikat gospodarczy. 
15.25: Gramofon. 15.35: Przegląd czasopism kobiecych. 
15.50: Gramofon. 16.00: Hejnał i pieśni majowe z wieży 
Marjackiej. 16.25: Lekcja francuskiego (kurs średni). 
16.40: Odczyt z Poznania: „Przyroda Pomorza”. 17.00— 
17.20: Recital śpiewaczy p. GColonna-Walewskiego (tenor). 
17,20: Gramofon. 17.40: Odczyt aktualny z Warszawy. 
18.00: Muzyka lekka i taneczna, w przerwie: wiadomości 
bieżące. 19.00: Skrzynka pocztowa inż. Stanisława Bro- 
niewskiego. 19.15: Rozmaitości. 19.20: Kwadrans literac- 
ki. 19.35: Dziennik radjowy. 19.45: Audycja z Warsza- 
wy: „Cezar i Kleopatra“ Cyprjana Norwida. 20.40: Ope- 
retka z Warszawy: „Szczęśliwej podróży”, w przerwach: 
wiadomości sportowe, dodatek do dziennika radjowego. 
komunikat meteorologiczny. 23.20: Muzyka taneczna, 
24.00: Hejnał. i 

Piątek 19 maja 

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.20: Ko- 
munikat meteorologiczny. 16.10: Komunikat gospodarczy, 
chwilka lotnicza i przeciwgazowa, chwilka morska i ko- 
lonjalna. 16.35: Gramofon. 16.00: Hejnał oraz pieśni z 
wieży Marjackiej. 16.25: Audycja dla dzieci. 16.40: Od. 
czyt z Warszawy: „Zagadnienia hygjeniczne". 17.00: Kon- 
cert orkiestry policyjnej z Warszawy. 18.00: Muzyka lek. 
ka i taneczna. 10.00: Odczyt: „O istocie i mechaniźmte 
kultury" wygł. doc. dr. K, Dobrowolski. 19.15: Rozmai- 
tości, komumikaty. 19.30: Feljeton z Warszawy. 19.45: 
Dziennik radjowy. 20.00: Pogadamka muzyczna z Wat- 
szawy. 20.15: Koncert symfoniczny z Filharmonji war- 
szawskiej, w przerwie; teljeton: „Tajemnice w stylu Nor- 
wida“. 22.40: Wiadomości sportowe. 22.45: Dodatek do 
dzienilka radjowego. 22.55: Komunikat meteorologiczny. 
23.00 Gramofon. 24.00: Hejnał. 


OPONY i DĘTKI 


Goodyear, Selberling, Firestone 
akcesorja samochodowe, łożyska it. d. 
poleca 


„AUTO.:RUCH" 


Telefon 116-36. 


Kraków 
św. Marka 27 


Telefon 116-36. 


E a A a O Am r. 
Wydawca: Emil Haecker, — Redaktor odpowiedz ialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa ` 


dwik Solski rozpocznie gościnne występy na krakowskiej 
scenie w połowie przyszłego tygodnia. Niewidziany od 
blisko 10 lat na naszej scenie, Ludwik Solski rozpocznie 
swoją gościnę w genjalnej kreacji roli tytułowej w ko- 
medji Moliera „Skąpiec”, przygotowywanej od dłuższego 
czasu pnzez zespół teatru. Na drugi występ Ludwik Sol- 
ski zaprezentuje się krakowskiej publiczności w roli 
króla Filipa w poemacie Schillera „Don Karlos“. Oddaw- 
na oczekiwane występy mistrza sceny polskiej obudziły 
w naszem mieście łatwo zrozumiałe zainteresowanie. 

Z TEATRU BAGATELA. Dnia 23 maja rozpoczynają 
3-dniowe gościnne występy najlepsi artyści sceny i ekra- 
mu: oryginalną i czarująca Nora Ney i ulubieniec pu- 
bliczności znany artysta warszawskiej „Bandy“ Euge- 
njusz Bodo ze współudziałem Władysława Grabowskiego, 
pod reżyserją Wiktora Biegańskiego w kapitalnej pełnej 
humoru sztuce amerykańskiej pt. „Ludzie na sprzedaż”. 
Sztuka ta cieszy się wprost miebywałem powodzeniem 
niemal we wszystkich większych miastach polskich, o- 
siągając należyty sukces, 


ODCZYTY I ZEBRANIA 


ODCZYT W TOWARZYSTWIE MIŁOŚNIKÓW KSIĄŻ- 
KI. Dziś w czwartek o godzinie 8 wieczór w czytelni 
Muzeum przemysłowego wygłosi dr. Vojestaw Mole, prof. 
U. J., odczyt o współczesnej kulturze artystycznej w Ju- 
gosławji. Wstęp wolny. Goście mile widziani. 

MOSIĄDZE I ICH ZASTOSOWANIE. W Muzeum prze- 
mysłowem (ul. Smoleńsk 9) odbędzie się dziś w czwar- 
tek o godz. 19 odczyt dra inż. Władysława Łoskiewicza 
na temat. „Mosiądze i ich zastosowanie w przemyśle i 
mzemiośle”. Po odczycie dyskusja. Wstęp wolny, 

ODCZYT O PASACH WSCHODNICH I POLSKICH. 
W sobotę 20 bm. o godz. 6 wiecz. odbędzie się w Mu- 
zeum Narcdowem w Sukiennicach (wstęp przez wejście 
główne) wykład dra Tadeusza Mańkowskiego o pasach 
wschodnich i ich wpływie na powstanie pasów polskich 
w wieku XVIIL W odczycie tym, ilustrowanym bogato 
przeźroczami i zabytkami ze zbiorów Muzeum Narodo- 
wego, zaznajomi prelegent publiczność z wynikami 
swych ostatnich badań opartych na dotychczas niezna- 
nych źródłach. Wykład ten odbędzie się staraniem To- 
warzystwa jprzyjaciół Muzeum Narodowego w Krakowie. 
Wstęp 1 zł. na cele Towarzystwa, dla członków Towa- 
rzygtwa wstęp bezpłatny. Bilety wcześniej nabywać mo- 
żna w kasie Muzeum Narodowego od godz. 10 do 14. 

POSIEDZENIE TOWARZYSTWA MIŁOŚNIKÓW HI- 
STORJI MEDYCYNY odbędzie się w niedzielę 21 bm. o 
godz. 11 w zakładzie historji medycyny przy alei Kra- 
sińskiego 12. Prof. dr. Szumowski wygłosi odczyt „O cho- 
robach Napoleona“, > 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 


Z SALI SĄDOWEJ 


STRASZNA TAJEMNICA PRZYDROŻNEJ 
GRUSZY 

W ósmym dniu rozprawy przeciw Andrzejowi 
Sarnie oskarżonemu o zamordowanie narzeczonej 
Marcysi Cebułównej przed krakowskim sądem 
przysięgłych przesłuchano dalszych świadków, 
poczem w godzinach popołudniowych odroczono 
rozprawę, gdyż w dniu dzisiejszym trybunał wraz 
z przysięgłymi oraz prokurator i obrońcy udają 
się na wizję lokalną do Juszczyny w pow. wa- 
dowickim. Dalszy ciąg rozprawy po powrocie są- 
du z naoczni. 


Z życia robotniczego 


ZNOWU SKANDAL Z WYPŁATĄ 
ROBOTNIKÓW W ZAKOPANEM 

Przy budowie Schroniska Warszawskiego Klu- 
bu Narciarskiego w Dolinie Chochołowskiej, pra- 
cowało kilku robotników w jesieni ub. roku za 
wynagrodzeniem dniówkowem. Po skończonej 
robocie p. prezes tegoż towarzystwa inż. Bobkow- 
ski oszacowiał pracę tę w całości, co spowodowało 
obniżenie i tak skromnych dniówek o połowę. Po- 
mimo wszystko (pozostała jeszcze do wypłaty kwo. 
ta 150 zł. na sześciu robotników. I kwota ta od 
lipca ub. roku pomimo ciągłych nalegań ze stro- 
ny robotników do dziś wypłacona mie została. Ro- 
botnicy ci już osiem: miesięcy nie pracują, znaj- 
dują się w skrajnej nędzy, ale panowie, od któ- 
rych zależy wypłacenie tych parę złotych głodu 
nie czują i z głodu innych dotychczas mic sobie 
nie robią. A teraz drugiej grupie winni około 550 
złotych przy tejsamej budowie, tu znowu tłuma- 
czą się, że nie było jeszcze kalkulacji. Czyż nie 
wstyd Wam panowie ażeby przez Waszą miedba- 
łość narażać tych biedaków na ciągłe czekanie 
wypłaty tak dawno i ciężko zapracowanych gro- 
szy. Żądamy wytłumaczenia w tej sprawie. 


PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! 


Fabryka Pleców Kaflowych Spółdzielni Związku Kaflarzy 
„KAFEL“ 


Kraków, ul. Karmelicka L. 47. Tel. 157-03. 


Poslada na składzie piece kaflowe z gliny szamo- 
towej, wyrobu ręcznego w różnych kolo- 
rach i deseniach dowolnej ilości. 

Stawia piece i kuchnie różnego rodzaju, stale 

i przenośne, jakoteż uskutecznia wszelkie 

przeróbki i reperacje w zakres kaflarstwa 

wchodzące siłami fachowemi pierwszo- 
rzędnemi po cenach umiarkowanych. | 


A przecież 


lustra belgijskie, czeskie, szyby 
okienne, ochraniacze wokoło 
klamek, oprawy w mosiądzu 
wykonane 


w Artystycznej szlifierni szkła i wytwórni luster 


Zygmunta FELDMANA 


Kraków XXII, ul. Jana Tarnowskiego 5, Telefon 129-51 


sąbezwarunkowo na jlepsze i najtańsze 


. 


Niewygodne 


gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 


pracownia 
Franciszki Haeckerowej 
Kraków, Rynek Gł. 30, 


gdzie „każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie. :-: 


Do Nr. Ba. proj. 105/33. J. 
OGŁOSZENIE. 


Gmina st. kr. m. Krakowa na zasadzie uchwały 
Rady miejskiej z dnia 27 marca 1933 r. ogłasza 
niniejszem 


KONKURS 


dla architektów polskich — na architektoniczne 

rozwiązanie Gmachu Muzeum Narodowego i ur- 

banistyczne ukształtowanie najbliższego otocze- 

nia gmachu — z terminem nadsyłania prac do 
dnia 30 czerwca br. 

Za względnie najlepsze prace wyznącza się na- 


grody: 
I-sza 5.000 zł 
I-ga 3.000 „ 
IMl-cia 2.000 „ 


Gminie m. Krakowa służy nadto prawo zaku- 
pu 2 prac po zł. 750.—. Szczegółowy program 
i warunki konkursu nabywać można w Magistra- 
cie w Budownictwie m. Oddz. A. w godz, od 12 
do 14-ej za opłatą 12 zł. 


Prezydent miasta: 
Dr. Mieczysław Kaplicki m. p. 


2 dni w Warszawie 
za 10 zł. 
Pokoje dla turystów 


w Hotelu Royal 


Chmielna 31 


wraz z bezpłatnem oprowadzeniem po 
mieście przez specjalnego przewodnika. 


Prospekiy wysyła się na żądanie. 
Serera Ce a S 


w Krakowie pod zarz. Stanisława Ziemiańskiego. 


